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Rokowania poko owe
przed stu  laty .
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R okow ania pokojow e z przed 
stu  lat.

Z racyi propozycji poko owej uczynionej przez 
bar. Buriana, przypomnieć trzeba, iż Wiedeń był

losy calej Europy położone z'staną na szali spra­
wiedliwość. — jeśli do kongresu takiego dojdzie.

Zamieszczamy współczesną rycinę, przedstawia­
jącą jedno z uroczysuycj posiedzeń kongresu.

OfMzmi pokojowa mocarstw cenfralDycb.
Od kilkn tygodni mężowie staną mocarstw cen­

tralnych podjęli na nowo próbę zakończenia obecnej 
wojny. Pierwszy w formie n:eobow>ązującej prze 
mów.ł po stronie niemieckie sekretarz stanu kolo­
nii niemieckich dr. Sulf, po nim to samo, de już 
dobitniej powiedział książę badtński, wreszcie prze- 
mówił hi. Burian, zapowiadając pośrednio krok, jaki 
obecnie uczyniła Austrya. Olkiem  konk jtne wa­
runki pokojowe przedstawił następnie imieniem Nie­
miec dr. Pajor. Warunki te jednak były tak różne 
od tego, czego koalicja od mocarstw centralnych 
się domaga, iz z góry można było liczyć się ze sta­
nowczą odmową Tak się taż siało. Mężowie stanu 
koalicji odpowiedzieli sunie i stanowcze, odrzuca­
jąc wszelkie propozycye, które by miaiy pozory 
zwycięstwa ze strony Niemiec. Zasadnicza różnica 
w obustronnych warankach polega na tem, iż Niemcy 
obecnie chcą podjęcia rokowań pokojowy h na pod 
stawie pozostawienia stanu z przed wojny na za­
chodzie, zaś wolnej ręki na wschodzie. Koalicja zaś 
uważa, że zarówno na wschodzie, jak i na zacho­
dzie stosnnki muszą być na nowo unormowane. 
W każdym zaś razie bezwzględna supremacja Nie­
miec na jakiemkolwiek polu jest wykluczona.

Kulą n nogi, która nie pozwalał? dotychczas 
Niemcom na z lżenie się w jakikolwiek sposób do 
tonn, w jakim pragnęłaby koalicja z nimi o pokoju 
dyskutować, są wszechn>emcy. Agresywny ch spo- 
sóo myślenia, stawianie zasady „pokój podyktowa­
ny zwycięstwem oręża niemieckiego" uniemożliwiał

Oimywa p i k -Iowa ■  •■ant* awatratayon Clemenceau,
wojowniczy prwnier eabiaetn f r a n c n s .i i jo ,

jnż raz widownią wielkich obrad pokojowych. Było 
to w r. 1814. S.o lat prawie upłynęło od tej chwili, 
kiedy ponownie pożoga wojenna rozpętała się nad 
Europą.

Przez sześć mics.ęcy radzono wówczas w W ie­
dniu nad spokojem Europy. Z uprzedzeniami, taje 
mnymi poleceniami i cnęciami zjechali 3ię wtedy 
przedstawiciele państw, aby budować przyszłość 
świata. Eiiopa z owego kongresu poko jo -ego wy­
szła tylko na pozór spokojna. Sprawiedliwość, któ­
rej symbol górował wszędzie nad głowami obradu­
jących patrzyła na wszystko po przez opaskę, którą 
ej sz„u':i dyplomacji zawiązić umiała.

Po raz dragi odzywa się z Wiednia obecnie 
wezwanie do kongresu pokojowego. Po raz wtóry

jnż r  godzinę po nadejścin oncjralnej noty anstiya- 
ckiej do Waszyngtonu odpowiedział iż Ameryka 
inż wypowiedziała dobitnie na jakich warunkach go­
towi iest rokować i bez przyjęcia tych warunków 
w żadne rokowania inne wdawać się nie myśli

O b a i i y i  | ik > | o * i  m o a e rit*  aa '  a 'n va h : W WU<— , 
prczydtnt Stanów Z jed n o cio n jth  A m eryki

To samo w sposób co prawda nieoficjalny uczy­
nił :miemem Anglii Balfour oraz imieniem Francyi 
Clemenceau, który w dniu rozpoczęcia newjj cfan- 
zywy przez generała Focha bardzo dobitnie oświad­
czył, iż Francja jest gotowa walczyć aż do chwili 
gdy nieprzyjaciel pojmie, iż między zbrodnią s pra­
wem rokowań me ma i być nie może.

tólmi&trowie w Galicyi.
Sprawa odbudowy kra u naszego, zniszczonego 

inwazyą rosyjską, posunięta została znacznie na­
przód, dzięki energr i zapobiegliwości ministra dla 
Galicyi Gałeckiego. Z jego inieyatywy i przy sta-

OfMiyws » ikr«oWfc veUa*‘ i% f i u t t i u f i k :  Stt.es
Iw. Bocian, a u try a c k i Min opraw zagranicznych.

Ofaisywn yotalowa manari w nanłnlnyah:
W icekanclerz Payer, który w g o iit mowę po­

kojow ą w Sto ttg ard iie .

podjęcie jakichkolwiek kroków porozumiewawczych. 
W  chwili kiedy rozpoczął się odwrót Niemców pod 
naciskiem wojck koalicyi, wszechniemcy zmienni 
co prawd-’ swoją taktykę, ale postawili w katdym 
razie zasadę niedontępną dla koalicyi mianowicie 
„przetrzymać do ostatka". Wszechniemcy łudzą się J 
ciągle iż koalicja jest właściwie słabą. Ofenzyw? 
obecna —  zdaniem ich —  jest ostatnim wysiłkiem, 
po którym przyjdzie zupełne osłabienie, a wreszcie 
lak p i n  nich npragniona prośba c pokój. Wobec 
takiego roznmowania, które dzisiaj jeszcze ciągle 
tkwi w sferach rządzących polityką niemiecką, 
nie ma punktn stycznego między Niemcami a koa­
lic ją , nie ma też drogi do podjęcia wymiany myśli, 
a tem samem do pokoju.

Hr. Burian, w mowie swej wygłoszonej 9  wrze­
śnia do niemieckich dziennikarzy bawiących w gc 
ścinie w Wiedniu zapowiedział pośrednio treść osta­
tniej noty pokojowej Anstryi. Oświadczył on bo­
wiem wtedy, że należy dążyć do tego aby się mo­
gła odbyć informacyjna wymiana myśli, która 
nie będzie jeszcze układem pokojowym, ale która 
nieprzyjaciół z pewnością zbliży do siebie i wykaże 
im bezowocność dalszej walki nieprzyjacielskiej.

Tą zasadą kierował się też bar. Banen ogłasza­
jąc ostatnią swą propozycję pokojową. Niestety, 
koalicja stanęła na tem stanowiska, że jośh Niemcy 
nie wystosują ze swej striuy również podobnego 
oświadczenia, wszelkie rokowania są niemożliwe. 
Propozycja bar. Buriana został* prawie z miejsca 
Odrzucona najpierw przez Amerykę. Wilson, który 
silnie dzierży w rc: ich stor polityki amerykańskiej

O laujw a pnkoiowa ■oaaratw taatralayak :
Georga, prnatfw angUlakl.

Lloyd



H.. F8 .O.W08CI flLLObWOWA&a &

ranin prezesa Kola Polskiego dr. Tertila odbyła się 
do Galicy wycieczka ministeryalna, której celem 
byio przekonanie się na mieiscu o stanie odbudowy 
krają oraz ewentualne przyspieszanie jej. Ministro­
wie po kolei zwiedzali miejscowości dotknięte klę­
skami wojny.

■ialltrowll *  Call*)l: Gmp_ ncze«tni'rów w yc'eczki m fntitaryalncj r- G orlicarh 1) Radca m m  Tad M itachta,
S i k i  p rałat B r  Saieykow aki. 8 praaydant C O G H .rb st. 4  ~A(c U nroaz 5  i r o w n 1: ekspozytury C O G
inż Heitzmann, 6 szaf sekcyi W. min Grimm, 7  m inister robót publiczny h H ouano, 8 r jd c a  t tin i.tw y  »tay

Opolski, 9  namiestnik hŁ Huyn, 10 m inister dli Galicyi dr. G af O .  1 1 , w icesesretir<  min dr B orak .
(F o t K . K unorow icz)

O p n ysiln ió  Auzlro-Tęc »r Dr. Aleks. W e k .r > , 
prem ier gabiuetn w qsierskie~-.

Dnia 27 sierpni b. r. przybyli ministrowie do 
Gorlic, gdzie na dworcu powitał ich prezes Bady 
powiatowej eksc. Długosz, radca namiestnictwa Tad. 
Mitschka i kierownik tamtejszej ekspozytury G O. G. 
inż. Heitzmann. Z dworca udali się ministrowie

wraz z namiestnikiem do Bady powiatowej, potem 
zwiedzono zniszczone miasto i szereg zniszczonych bu­
dynków rządowych i prywatnych, następnie w gma­
chu Bady powiatowej odbyło się przyjęcia deputa- 
cyr Wreszcie samochodami, które jechały w spe- 
cyalnym wozie, przyczepionym do pociągu min.strów, 
udano się na zwiedzeni powiatu. O godzinie pierw­
szej popołudniu odbyło się ś n ie n ie  u J . Ecuc. 
Długosza w Sarach. O godzinie piątoj popołudniu 
odjechali ^tinisrowie do Tarnowa.

W  podobny sposób zwiedz'li on: wszystkie oko­
lice kraju, dotknięte klęką wojny, zyskując w ten 
sposob dokładny obraz potrzeb kraju.

Zjazd galic nrzRdiJklp Rad iia la iiu y ch  I s e o l r
Przed kilku.iastu dniami obradownl we Lwowie 

wielki zjazd mzędników Bad powiatowych z całej 
Galicyi.

Celem zjazdu były przedewszystkłem narady 
nad obecnem położeniem i polepszeniem bytn tej 
CŁtegory. urzędników wobec trudnych warunków 

życia. Los tych funkcyonaryLszy w istocie jest po 
żJowania godny. Płace trnęd ków państwowych 
zbliżone zoataly niejako do dzisiejszych cen, pobory 
urzędników Wydziału krajowego regulują władze 
autonomiczne w tym samym stosunku, tylko urzę­
dnicy Bad powiatowych doczekać się me mogą po-

(F o t U . Mtu>i, LwtfwlI f a i i  gallc. * r» y triL ± *  B i l  powlatawyeli wo L i iwlo: Grupa ncziitnlków  zjazdu.
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0  p r a y n l o i ć  A u i t f ł - W ę g l ł r : W idok na B n lą , W  głąbi zamek ce id .sk i (W oj. k ? .  pr.)

Biadam aaraklP1!  s lrsca iw  Były miniitir wojny 
Snahonlinor, ro iiiriiU iy  przar btl®” rikdw.

Bad powiatowych i uczczenie 50 lecia istnienia 
tychże.

Na przewodniczącego Zjazdu na wniosek prezesa 
obrano dra Szczepańska go z Wieliczki.

Ks. Władysław Sapieha, przewodniczący Związku 
Bad powiatowych podnóeł fakt zniszczenia kraju 
wskutek wojny i brak funduszów na należyte wy­
nagrodzenie pracowników autononucznycb, zapewni! 
jednak o życzliwości naczelników powiatowych i ży­
czył obradującym pomyślnego załatwiana sprawy.

Rozwinęła się dysLusya nad regulacyą pLac 
i uzyskaniem żarników, poczem na wniosek prezesa 
Merunowicza uchwalono polecić -wydziałowi Związku, 
by na podstawie dostarczonego mu materyału i in- 
formacyi zaciągniętych u innych dykasteryi urzę­
dniczych, wypracował memoryał o kwestyi regu-

I  p r i a m  w S a rm tra u  l i l | * t . Deiegici Rmdy m in  ta  Brakow a r»doa W itold O strow iki, radsa P io tr 
Kosobadaki. Obrońcy dr. Horman L ih a rm u  i dr. Kazim ier Osirowsfc:.

lacyi plac urzędników Lad powiatowych, oraz o po­
mocy dla nich ze skarbu państwa.

Z procesu w Marmarosz Sziget.
Toczący się w Marmarosz Sziget proces Legio­

nistów jert bolesnym, lecz może najwymowniejszym 
epizodem na dziwnej drodze wieik:ch nadziei i gorz­
kich rozczarowań, po której toczy się sprawa pol­
ska. Ci, co z wiarą i zapałem stanęli do walki 
z zagrażającym państwa wrogiem —  dziś siedzą 
na ławie oskarżonych. Samo Marmarosz stnło się 
jakby symbolem tej zmicnnei kolei losów. Sądzą 
Legionistów właśnie w tem mieścioj które oni swem 
bohaterstwem bronili przed nawałą rosyjską.

Naturalnie proces ton jest i pozostanie tylko 
przykrym ep'zodem, który nie powstrzyma kół 
rydwanu dzieiowego. Niemniej społeczeństwo polskie 
z głębokiem zainteresowaniem śledzi przebieg pro­
cesu, w którym przewie» się jak mć hi story a osta­
tnich lat Między innemi wyrazem tego zaintereso­
wania były deputacye Bady regencyjnej, oraz sto­
łecznych miast Galcyi, Krakowa i Lwowa, które 
swą obecnością na rozprawie zadokumentowały łą­
czność społeczeństwa polskiego z oskarżonymi.

X proeesn w W a m iro il Bslgat: Bmiynftk i?dow y, w którym  odbywa i lę  rozprawa

prawy bytu, skazani na traktowanie tej sprawy 
jedynie w obrębie loka nych stosunków. A jednak 
ci pracownicy mimo trosk m»teryalnych czują się 
szczerze obywatelami kraju i zawód swój u ażają 
za służbę narodowa, co też przebijało cię w obra­
dach Zjazdu, Które od spraw natury osobistej od­
biegały także kr zagadnieniom, kraj nasz i naród 
cały o' chodzącym.

Zebranych powitał prezes Związk-r urzędników 
Bad powiatowych, p. Teofil Mernnowicz, zaznaczył, 
że zgromadzenie to jest pierwszem w latach wojny 
i podniósł cele Zjazdu, t. j. sprawę regulacyi płac, 
zasiłków i odszkodowań wojennych, sprawę zagro­
żonego bytu urzędników wobec projektu znic3ienin
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A dam  W iaryga-M im eskł.

J  AK KRUKI.
Powieść z dni ostatnich.

10
Ostatnie słowa wyrwały sie pani Dowgirdo­

wej prawie mimowolnie. Gorące, iajemne życze­
nie samo wybiegło je j nieostrożnie no usta.

Tadeusz otworzył szeroko cezy:
-  A cóż ta smarkatka Dzięglewska ma tu­

taj do roboty? Co ona mnie obchodzi?...
-  Czy i to nieobchodzi cię, te ta zacna 

dziewczyna stara mi sie uprzyjemnić życie, i jest 
dla mnie troskliwa niby có rk ą ?.. -  zapytała 
matka.

Legionista z gcryczg zmieszał sie nieco.
-  Jestem jej bardzo bardzo wdzięczny... Ce­

nie dobreć panny Jani, ale...
U-wał, nie kończąc swej myśli. Pani Dowgir­

aowa nie dopytywała go sie, co to za „ale..." 
Wiedziała.

Zapanowała cisza -  przykra, męczgca. Ta­
deusz nerwowym krokiem chodził po pokoju 
i palił papierosa, za papierosem. Pani Dowgir­
dowa siedziała bez słowa, kilka razy westchnęła 
ciężko. A każde to westchnienie było dla Ta­
deusza, jak pchniecie nożem w serce.

Matka przerwała wreszcie pierwsza milcze­
nia. Łagodnie, smutnie przemówiła:

-  Tadziu, chodź tutaj, usigdź koło mnie...
Usiadł natychmiast i wyczekująco, z błyskiem

nadziei spojrzał jej w oczy.
-  Moje dziecko, o jedno tylko proszę cię... 

Wystaw sie na próbę... I nie widuj sie z nią 
teraz... Zrób to dla mnie...

-  Nie mogę matuchno, przyrzec tego, bo 
nie dotrzymałbym... 1 pocóż ta próba?... Toż 
przeszło dwa lata byliśmy oboje wystawieni na 
pr6bę...

-  Wiec nie spełnisz mojej prośby?... -  za­
pytała już ostrzej.

-  Nie m og ę- doprawdy nie mogę...
Umilkli znowu. Siedzieli tuż przy sobie, -

nic nie mówiąc i każde z osobna przeżuwając 
gorzkie myśli... Roztrąceni, pokłóceni duchem...

Pow racającej do domu Rózi otworzył drzwi 
Poldek. Oczy gimnazyalisty błyszczaiy jak dwa 
płomyki.

Chłopak wspiął sie na palcach do ucha 
wyższej od niego wzrosfem siostry:

-  Rózia, wiesz ty co -  szepnął tajemni­
czo -  ja podsłuchałem, co Mela mówiła z ro­
dzicami... Ty masz wyjść za mąż za jej szwa­
gra, za Leona Klugfedera.

-  Nigdyl... -  krzyknęła Rózia. Pierś dziew­
czyny zafalowała gwałtownie.

-  No ja myślę -  odparł Poldek. -  Jabym 
go także nie chciał... On zupełnie nie jest po­
dobnym do Kmicica.

Rozdział IV.

Don Juan nieśmiertelny.
Róża szybko zbiegła po schodach, jakby 

pragnąc co predzej wydostać sie na ulice.
Z za woalki spoglądały jej oczy smutne, za­

płakane. Teraz miały wyraz przygnębienia.
Goldbaumówna spieszyła do Borowickich, 

rodziców swej serdecznej przyjaciółki. Uciekała 
do nich zawsze, kiedy je j w domu już 
nadto było ciężko, duszno, nieznośnie. Tam 
mogła odetchnąć zupełnie inną atmosferą, zwie­
rzyć sie. użalić Wandzi, pogwarzyć z Boro- 
wicką, zapytać ją czasem o rąde, z meżem jej 
porozmawiać poważnie, skorzystać z trafnych 
uwag i głębokich poglądów profesora.

To była jej ostoja w ciągłej głuchej walce, 
bezustannej rozterce z własnem najbliższem 
otoczeniem.

Dzisiaj było znowu Rózi bardzo źle. Prze­
żyła jedną z tych scen, które coraz bardziej 
pogłębiały przepaść pomiędzy nią a jej rodziną.

Tadka zobaczyć miała dopiero jutro, bo wy­
jechał z matką na dwa dni do krewnych. Rózia 
domyśliła sie, iż pani Dowgirdowa przedsię­
wzięła te wycieczkę li tylko dlatego, by go oder­
wać od niej...

Niejasne obawy, tęsknota za Tadkiem, źał 
do jego matki, nękały biedną dziewczynę. Chciała

ulżyć trochę sercu zobaczyć twarze miłe, dobre, 
przyjacielskie i dlatego szła do Borowickich.

Przyjęła ją sama profesorowa. Była fo ko­
bieta niestara jeszcze i bardzo przystojna o cy­
gańskim typie, intelligentnej twarzy; żywe, czarne 
oczy patrzyły bystro, bujne włosy przetkane były 
gdzieniegdzie srebrnemi nitkami.

-  Dzień dobry, całuje rączki pani -  witała 
Borowicką Rózia czy zasiałam W andzie?

- Nie, niema jej w domu... Poszła na lekcyę. 
Nawet świątecznego tygodnia nie ma wolnego. 
Musi niestety uczyć i w lakich domach, gdzie 
tego nie chcą uwzględnić...

Rózia odgadła odrazu, jakie fo „takie domy" 
profesorowa ma na myśli i zmieszała sie i za­
czerwieniła fak, jakby ona była winną temu, że 
Wandzia nie może odpocząć należycie.

Zdawało sie je j przylem, że pani Borowicka 
rzuciła na nią jakieś niechefne spojrzenie. Da­
wniej nie bywało tego nigdy. Matka Wandzi 
lubiła bardzo przyjaciółkę córki, współczuła jej, 
doradzała a czasem dopomagała nawet czynną 
interwencyą.

Ona fo zdołała wpłynąć na Goldbauma, że 
pozwolił Rózi skończyć liceum, pożyczała Rózi 
książek, zabierała nieraz pod swą opiekę do 
teatru lub na odczyt.

Cd czasu jednak, gdy Goldbaum na lichwiar­
skim handlu wojennym zaczął robić w przyspie­
szonym tempie mająiek, pani Borowicka zmie­
niła sie nieco w stosunku do jego córki.

Może i jej, jak pani Dowgirdowej przycho­
dziło nie kiedy przez myśli, że „niedaleko pada 
jabłko od jabłoni", może też powodowała nią 
mimowolna zazdrosna niecheć.

Borowicka miała naturę nawskroś uczciwą 
i napewno nie wyciągnęłaby nigdy reki po ia 
kiś brudny zysk... Przez sen nawef nie zama­
rzyło sie jej, aby ona czy jej mąż mogli zna­
leźć sie w rzedzie hyjen wojennych i zgarnąć 
pieniądze, do których przylgnęła krzywda i hańba, 
gromadzić miliony, które czuć krwią ludzką..

Ale braki, niedostatek, wytworzone przez wa­
runki woiny i przez tych właśnie, co nad pobo­
jowiskami żerują jak kruki, nękały ją, męczyły, 
podgryzały jej siły fizyczne i duchowo.

Profesorowa Borowicka była kobietą bardzo 
infelligeniną i wykształconą. Interesowała sie 
żywo pracą naukową swego męża i pilnie śle­
dziła rozwój umysłowy dzieci. Sam a czytała 
dużo i kształciła sie nieustannie.

Miała też w wysokim stopniu rozwinięty 
instynkt społeczny. Złośliwi pomawiali ją na­
wef, 2e nazbyt dużo czasu poświecą książkom, 
odczytom, zebraniom, stowarzyszeniem, a za­
niedbuje dzieci i gospodarstwo.

Była fo jednak wierutna obmowa plotkarskich 
kumoszek i płytko myślących mężczyzn. Ani 
mąż ani dzieci pani Borowickiej, nie mieli po­
wodu uskarżać sie... Umiała ona godzić gospo­
darskie i rodzinne obowiązki z wymaganiami 
swego ruchliwego umysłu.

Starała sie tylko, aby gospodarstwo domowe 
możliwie na nowożytny sposób uprościć. W mie­
szkaniu jej było jak najmniej wyścielonych 
mebli, dywanów i portier, które trzeba nieustan­
nie trzepać. Na półkach w kuchni nie świeciły 
żadne błyszczące jak lustro, rondle, które trzeba 
czyścić i czyścić... Na stolikach i etażerkach 
nie było wcale niepotrzebnych drobiażdżków, 
których jedyny cel i zadanie stanowi fo, że 
musi sie je codziennie obkurzać. Nie lubiła też 
smarzyć konfitur ani, wypiekać przeróżnych 
ciasteczek a „wielkie p anie" irwało u niej da­
leko krócej niż u ws: stkich sąsiadek w ka­
mienicy.

Dlatego fo Borowicka miała opinie niegospo­
darnej, co nie przeszkadzało wcale, że mieszka­
nie jej pociągało czystością i porządkiem, dzieci 
wyglądały zdrowe, były syte i przyzwoicie ubrane, 
a mąż przebywał chętnie w domu, gdzie w żo­
nie miał niefylko gospodynie, ale prawdziwą 
towarzyszkę życia.

Wojna jednali dokonała przewrotu w domu 
Borowickich. Drożyzna wzrastająca z dnia na 
dzień zmuszała do coraz większych oszczę­
dności. Ceny wszystkiego szły w góre, fylko 
pensya profesora pozostała ia sama... Borowicki 
przyjął kilka iekcyi prywainych, gościem był 
w domu. Wandzia zaczęła inlenzywnie zarobko­
wać. Ale wszystko to było mało i mało wcbec 
szalejącej orgii lichwiarskich cen.

Służącą trzeba było odprawić i samej wy­
stawać godzinami w „ogonkach". Starania o nie­
zbędne do życia artykuły codziennej potrzeby

pochłaniały nie fylko wszystkie zarobione pie­
niądze. ale całą energie i cały czas.

Teatr, książka, stały sie zbytkiem. O pracy 
społecznej lie było c a  myśleć, kiedy należało 
głowić sie nad tem, jak usmarzyć kotlet na naj- 
mmejszej ilości tłuszczu, jak uprać bieliznę „wo- 
jennem" mydłem, skąd wziąść nici do pocerc 
wania dziur, jak zdobyć i jak podzielić „kartkowy" 
chleb, tak aby starczyło... aby slarczy'o ko­
niecznie!...

W lakich warunkach Borowicka męczyła sie 
i gorzkniała.

Natura impulsywna, niezwykle żywo czująca, 
szarpała sie w buncie bezsilnym i wybuchała 
namiętną nienawiścią przeciwko tym, co tucząc 
swoje cielska karmą, ociekającą żywą krwią 
ludzką, zapominają w pogoni za żerem, że jest 
sumienie, że jest wstyd podłości, powinna istnieć 
uczciwość...

jakób Goldbaum był jednym z takich właśnie 
i fo może jednym z najszkodliwszych, bo pc 
siadał dużo sprytu, a nie miał żadnych skrupu­
łów, żadnego hamulca moralnego.

Mimo woli budziła sie w Borowickiej niecheć 
do jego córki, chociaż wiedziała dobrze, że 
Rózia nie podziela zapatrywań ojca, że brzydzi 
sie tvm majątkiem, wyrosłym nagle niby grzyb 
jadowity, po deszczu krwi i łez...

Wiedziała o fem... nie ufała jednak- I jej 
jak Dowgirdowej przychodziło na myśl przysło­
wie: „niedaleko pada jabłko od jabłoni". Pa 
mietała wprawdzie, że przysłowia nie zawsze są 
mądrością naród w, lecz nie mogła oprzeć sie 
niedowierzaniu. Żyje przecież w jego domu... - 
rozumowała — oddychała ustawicznie tą samą 
atmosferą nieokiełznanej chciwości, korzysta 
z pieniędzy cjca, stroi sie, bawi, próżnuje, a moje 
biedne dziewczęta zapracowują sie i ledwie że 
zjeść co mają...

To samo porównanie narzuciło sie profeso­
rowej, kiedy Goldbaumówna zapytała o Wandę... 
O Wandę, która w fej chwili rozdziera sobie 
nerwy i kaleczy uszy gamami wysfukiwunemi 
przez latorośle jakichś innych Goldbaurnów,..

-  Tak, lak... -  dorzuciła cierpko -  teraz 
mogą żyć tylko paskarze, spekulanci, handlarze 
łańcuszkowi i jak sie tamci wszycy złodzieje 
nazywają!... Uczciwi ludzie wegefująl...

Rózia zrozumiała przvcinek i zmieszała sie 
jeszcze oardziej. Stała w przedpokoju, nie pewna, 
:zy iść dalej^ i co odpowiedzieć. Zaskoczona 

była i boleśnie dotknięta fem niechefnem po­
witaniem ze strony kobiety, którą dotychczas za 
życzliwą sobie uważała.

Borowicka istotnie miała dla niej cympafje, 
a te chwilowe nieprzyjazne odruchy miały 
podkład raczej ogólny niż osobisty... To też żal 
sie je j zrobiło Rózi, kiedy spostrzegła wrażenie 
swoich słów.

-  Chodźze do pokoju -  zaprosiła ją in­
nym fonem -  Wandusia niedługo przyjdzie... 
Możesz na nią poczekać.

Rózia zawiesiła żakiet w przedpokoju i w mil­
czeniu weszła za panią domu do jasnego sło­
neczne 30 pokoju, kfóry u Borowickich służył 
do przyjmowania gości, a w niczem nie przypo­
minaj banalnych mieszczańskich saloników.

Żadnych fantazyjnych, niepraktycznych plu­
szowych :zy atłasowych krzesełek, kozetek, ka­
napek... Miejsce ich zajęły wygodne głębokie 
skórą obijane fotele...

Podłogę zamiast obowiązkowego dywanu 
zaścielało linoleum o bardzo gustownym de­
seniu.

Światło słoneczne nie przyćmione różnego 
rodzaju zasłonami, wdzierało się zwycięzko do 
pokoju i pozwalało bujnie rosnąć i rozkwitać 
grupom roślin, ustawionych koło okien.

Na ścianach z wesołem jasnoperłowem obi­
ciem nie było dużo obrazów. Za to wszystkie 
te, które fam wisiały, miały jakąś artys*yczną 
wartość i rozmieszczono je umiejętnie.

Nad pięknym fortepianem, wsuniętym w róg 
pokoju pod oknem, widniało marmurowe po­
piersie Szopena i kilka oprawnych fotografii 
sławnych muzyków. Obok forfepw nu stała eta­
żerka z czarnego drzewa, na której porządnie, 
starannie ułożono zeszyły nut.

jedną ścianę zajmowa w zupełności szeroka 
oszklona szafa, pełna książek i odbijała się 
w gładkiej teflizwierciadłanaprzeciw^głejścianie.

Na środku pokoju w otoczeniu foteli znajdo­
w ał się stół, a na nim dwie popielniczki i kilka 
pism peryodycznych.

(Cigg dalszy naslgp ).
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Sv y 3 lQ Jtw a  n i  Y i i j n a l :  liom ent z mztchn Cr. cotU —Y u u o k  na boiii UrakoTikiem.

krakowskich, W  ubiegłym tygodniu odbyły się węgierskiego liczono się z ewentualną'porażką Cla-
dwudniowe zawody na boisku >racovii, w których coyii. Tymczasem stało się zgoła inaszej. Zarówno
do walKi z jednej strony wystąpił klub Cracoyia, w pierwszym, jak i w drugim dnir gry, Cracoyia

I  M i t u ]  k a r ty :  S. p. Aleksander Filaslew ie*.

się po różnych obozach i kadrach wojskowych. Po­
wracający żołnierze znajdują tu opiekę i pomoc.

Podajemy illustracyę, przedstawiającą kilka scen 
z życia w jednym z takicu obozów na Węgrzech.

Grupa oficerów obozu jeńców na W i„ rz eca , Ob  O l a s r n y : Msza połowa w obozie jeńców na W ęgrzech.

Zwycięstwo nad Węgrami
W życiu sportowem Krakowa zaszedł w tych 

dniach lakt. który dumą może napełnić sportowców

zaś z drugiej doskonały zespół węgierski, buda- 
peszteuska drnżysa Vasas.

Napływ publiczności w oba dni walki był bar­
dzo w lki, gdyż wobec wysokiej klasy gry klubu

pokonała drużynę węgierską i to z bardzo poważnym 
wynikiem. Zwłaszcza gra drugiego dnia ukształto­
wała się dla klubu krakowskiego jako zupełny try- 
u m S a m i  Węgrzy przyznali, że Gracnyia reprezen­
tuje pieni szokiasowy zespół. Sędziował znany 
sporstmen p. Lustgcrten.

Podajemy illustracyę przedstawiającą jeden z cie­
kawych momentów gry, gdy walka o piłkę rozgrywa 
się z całym rozmachem.

Do ojczyzny.
Szeregi armii mocarstw centralnych zapełniły 

się w ostatnich sztosach napływem znacznym no­
wych sił. Otworzyły się obozy jeńców austryackich 
w Rosyi i zaczęła stamtąd płynąć fala tych, którzy 
ad lat jęczeli w niewoli, albo też zaskoczeni wy­
darzenia) wojennymi przymusowo podzielić musieli 
losy internowanych w obozach.

Fala ta, obejmująca setki tysięcy, przepływa 
przeważnie przez Galicyę, aby następnie rozproszyć

Z żałobnej karty.
Na czoło ruchu abstynenckiego wybija się na­

zwisko ś. p. inżyniera Aleksandra Filasiewicza. 
Rok 1901 i 1902, lata formalnych walk ideowych 
o czystość obyczajów społecz' stwa polskiego na 
tle walki z alkoholizmem w w niesieniu do społe­
czeństwa, władz ustawodawczych i wykonawczych 
pańntwa gminy i kriju, stanowi niezapomnianą 
kartę w 1 itoryi ruchn abstynenckiego w Polsce.

Garstka lndzi w Krakowie owiana hwłem „przez 
czystość obyczajów do odrodzeni) narodu" rzuciłaS *  BllkPrla : M m  P*10 -  u ,/ojsk bn lg irik ieh  ? 0 7 . frontem, (W oj, kw, p r )



Ataki latalU w  aa ■ '■ sta  alaalaekla: Obserwator, 
w balonie daje sygnały tfrietlne rahieiam i.

Bałgarya, po krwawych walkach stoczonych 
w Serbii, powoli przychodzi do siebie. Znalazłszy 
gospod rcze oparcie o mocarstwa centrahe, oraz 
uzyskawszy żyzne obszary Dobradzy, Bałgarya pro­
wadzi obeci ? politykę dccyć niezależną. W  spra­
wach gospodarczych uzyakata równorzędne stano­
wisko z mocarstwami centralnymi, o ile chodzi 
o korzystanie ze zbożowych i surowcowych zaso­
bów Ukrainy. Jest ona obecnie naj silniejszem pań­
stwem na Bałkanie i pragnie to swoje stanowisko 
me tylko zachować, ale możliwie je  także umocnić.

Serbia pod okupacyą austryacką powcM powraca 
do normalnych warunków. Ci, którzy znaleźli się 
na emieracyi z tamtej strony frontu bojowego, 
prowadzą jeszcze ciągle , oiitykę wolne! Serbii. 
Pa3icz podróżuje ciągle między Rzymem, P jyżem  
a Londynem, ale ostatecznie w samej Serbii !7 cie 
werzlo .a spokojne tory pokojowej polityki. K u j, 
wyludniony wojną, długich lat będzie potrzebował, 
zanim się pedźwignie.

Na Bakanie.
Od kilku dni front wojenny bałkcńiki zaczyna 

znowu ruszać “Ję. Koalicya zamierza widocznie i tu 
podjąć większe operacye aby w ten sposób uwięzić 
wojska mocarstw centralnych i nie dopuścić do 
przesyłania posiłków na Zachód. Ruch ten rozpoczął 
się z chwilą, kiedy na froncie francuskim pojawiły 
się wojska austryackie. Rozpoczęcie działań wojen­
nych na Bałkąnie wpłynąć m^że poważnie na ukształ­
towanie się tutaj stosunków politycznych.

O3tetnie zwycięstwa koalicyi na Zachodzie wy-

Na B sU in ta : K łw s lir y *  bułgsrszs w pochodzie na równinie Dobrndty. (W oj. kw pr.)

wołały tutaj także silne echa. Cdczc rać się to daje 
zarówno w stosunku Bnłgaryi do mocarstw cen­

tralnych, jak i w nastroju panującym w Rumunii. 
Mimo, ż cały prawie obszar bałkański znajduje się 
pod władaniem mocarstw centralnych, wrzenie we­
wnętrzne nie uspokoiło się i raz po raz przejawi - 
się na zewnątrz. Parlament rumuński jest widownią 
ostrych protestów przeciw władaniu austro-niemie- 
ckiemu nad krajem.

Podczas obrad nad ustawą amnestyjną, która w myśl 
traktatu bukareszteńskiego, musi być przez parla­
ment rumuński uchwaloną, ataki przeciw władzom 
okupacyjnych były tak silne, iż rumuński prezydent 
gabinetu musiał energicznie przeciw nim remonstro 
wać. Mowę swa zakończył on charakterystyczne 
oświadczeniem, że posłowie mogą w kararniaob 
md wić co chcą, mogą głosować jak chcą, ale dla 
dobra kraju w kwestyach politycznych w Izbie 
muszą milczeć. Tego rodzaju postawienie kwestyi, 
skazanie parlamentu do roli głosującej maszyny, 
jest charaktery stycznem dla nastroju, w jakim obrady 
się odbywają

■a B alkanie: A ustryaccy żołnierze trzy g ry w ają  do tańca w c s .u e  festynu nd oi..go  itrbsklcgo
(V o j. kw. p r a s )

się dc nierównej walki z tem wszystkiem, co sta­
nowi wrrosły od wieków zwyczaj alkoholizowania 
się i co stanowiło potężny czynnik ekonomii: smutnej 
pamięci propinacya.

Na czele tej garstki stanął, zmarły niedawno, 
piizes „Eleuteryiu krakowskiej, ś. p. inż Aleksander 
Filasiewicz.

Urzędnik rządowy nie zawaha! się w soełnieniu 
obowiązku Polaka, nie żałował sił i pracy, n»t zćażałj 
się niepowodzeniami. Tułając się dia braku fimnso 
wego poparcia cd lokalu do lokala, wywalczając 
prawo obywatelstwa dla ruchu abstynenckiego 
w prasie i społeczeństwu, przeżył niejedną gorzką 
chwilę. I  było mu danem przed /gonem oglądać 
i cieszyć się owocami swej pracy. Dzięki swojej 
energii i pracy, przymiotom charakteru i stanowisku 
społecznemu torował idei drogę do wszystkicn warstw 
społecznych.

Nr. SS  __________________________________________

N l BłlkenlL : W  c z u le  uroczystości indowej we wsi serbtk ie j p iecie  sob’e iudność wołu na o/ruin.
(W oj. kw at. pras).
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F red . M. W ithe.

IMtii crchidea.
Przekład J . S.

S
Na szczęście w fej chwili wszedł Hasia 

z oznajmieniem, że śniadanie jesi golowe i to­
warzystwo udało się do sali jadalnej. Śniada­
nie przeszło w milczeiiiu przy krem. Ldroy z nie­
cierpliwością czeka! końca i zaraz po powsta­
niu od stołu pożegnał gospodarza, spiesznie wy- 
cnodząc. Po drodze zwrócił się do swego se­
kretarza z zapytaniem:

-  No i cóż Pan m  io ?  Liczyłem z taką pe­
wnością na skuteczność moich zabiegów, a tu 
teraz grozi mi kolosalne niebezpieczeństwo. S ą ­
dzi pan może, że istnieją dwie szkarłalne or­
chidee?

-  Nie z pewnoćcią nie! -  odparł Man­
fred. -  jest to ta sama, którą obiecywałem so­
bie zdobyć dzisiejszej nocy. Frobisher ma ją 
przecież także dopiero od bardzo niedawnego 
czasu. Ale jeśli chan dziś do niego przyjdzie?

-  To się nie star.ie -  przerwał Lefroy. -  
My oczywiście pójdziemy, ale jego wysokość 
nie -  z powodu nagłej niedyspozycyi W rze­
czywistości zaś z powodu innego: będzie on 
iak pijany, że nie będzie zdolnym opuścić swego 
mieszkania. Pójdę z panem, Manfredzie, -  chciał­
bym omówić plan, który może nas jeszcze do 
celu doprowadzi.

Po chwili siedzieli już obaj przy jutelce 
wina, paląc papierosy, w skromnie urządzonym 
pokoju Manfreda. Na stole leżała gazeta wie­
czorna. Manfred przejrzał ją  pobieżnie, nrgle 
jednak zdumiał się i niechętnie potrząsnął głową.

-  Obawiałem się potrosze tego -  rzekł 
zwracając się do hrabiego. -  Oto niech pan 
posłucha:

„Motyle znikły i nie można ich odnaleźćl 
Mój przyjaciel skręcił kark -  ja wyjeżdżam".

-  To ogłoszenie tyczy się mnie. jest to w ia­
domość od mego agenta, który mi donosi, że 
jego wspólnikowi przydarzyło sie nieszczęście 
i że szkarłatna orchidea została skradzioną. A że 
porieya zapewne tą sprawa się zajrrie, więc 
mój zaufaniec wolał się ulotnić tymczasem. 
Gijzeta z pewnością zamieściła o tej historyi 
jakiś większy artykuł, ale nim go przeczytamy, 
niech mi pan powie, co pan zamierza czynić.

Lefroy jednym tchem wychylił kielich wina, 
poczem odparł:

-  Jestem w rozpacziiwem położeniu. Byłem 
najpewniejszy, że zdobędę szkarłatną orchideę.

-  Wierzę. Cóż dalej?
-  Byłem w nędzy materyalnej. Koncesya na 

budowę kolei wydawała mi się prawie pewną. 
Byłem przekonany, że przekupie chana orchideą. 
Na konto więc koncesyi zaciągnąłem u jednego 
z lichwiarzy żydowskich pożyczkę 20000  fun­
tów, daiąc mu rewers koncesyi.

Manired spojrzał na hrabiego ze zdziwie­
niem.

-  jakto, przecież pan tego rewersu nie m iał?
-  Nie miałem, ale równoznaczne z nim li­

sty i weksle Starszowałem wiec potr2 'bny do- 
k"m ent w nadziei, że zmienię go później na 
prawdziwy. A teraz dostałem sie w pułapkę. 
Może się znajdzie jaki wybieg. Chan nie przyj­
dzie do Frobishera, my jednak tam pójdziemy. 
Pćjn w ciągu wieczora zachoruje i pójdzie. 
Podczas gdy ja zaabsorbuję całe towarzystwo, 
pan dostanie się do cieplarni i przywłaszczy 
sobie orchideę.

-  To nie możliwe I
-  Przeciwnie. Odłamie pan tyiko kawałek 

kory i odczepi roślinę. Zawiezie ją  pan do negn 
mieszkania i ukryje wśród innych orchidei. 
Frobisher- nigdy się nie dowie, co i jak się 
stało. Jutro orchideę otrzyma chan, a ja będę 
miał zapewnioną koncesyę.

-  Jeśli pan tego żąda, spróbuję! — Zgodził 
się Manfred. -  Możemy jeszcze o tem później 
pomówić. A teraz zobaczymy, co gazeta pisze 
o morderstwie przy placu Lennoxa. Niech pan 
posłucha:

„Wczoraj wieczorem, ogrodniczek Silverthon 
zwrócił uwagę na j^kiś podejrzany szmer w cie­
plarni przy placu Lennoxa. leszcze spać się nie 
położył, bo parę godzin Drzedtem zmarł był jego 
chiebcdŁWca. Skoro wszedł do cieplarni, spo­

strzegł trupa nieznanego człowieka, rozciągnię­
tego m ziemi. Kilka roślin, wśród nich parę 
rzadkich orchidei zerwanych było z pod szkla­
nego dachu. W jaki sposób nieznajomy dostał 
sie do cieplarni, ogrodniczek pojąć nie może; 
z cieplarni nie prowadzą żadne drzwi do ogrodu. 
Badanie lekarskie wykazało, że nieznajomy 
uduszony został grubym sznurem konopnym. Jutro 
oobędą się sądowe oględziny zwłok zmarłego".

-  No, cóż pa~ o tem sądzi? -  zapytał 
Lefroy.

Manfred odrzucił ze złością gazet?.
-  To przekleństwo, które spoczywa na po­

szukiwaniu szkarłatnej orchidei -  odparł. — 
Zawsze krew i krew. Gdyby o mnie chodziło.

-  O tem nie ma tu mowyl -  przerwał mu 
Lefroy twardym głosem. -  Niech pan nie za­
pomina, czego się pan podjął.

-  O, ja dotrzymam słowa -  odparł sekre­
tarz.

III
Jego wysokość, książę Kurdistann dopiero co 

zjadł drugie śniadanie, chociaż fo już była go­
dzina tizecia popołudniu. Egzotyczny książę wy­
glądał znacznie starzej, aniżeli liczył lat. P on i- 
ja jąc ciemny kolor ciała i żółto zabarwione 
białka oczu, możnaby go wziąść za europej­
czyka bardzo opalonego, tern bardziej, że ubie­
rał się wedle najnowszej angielskiej mody. Rysy 
twarzy miał bardzo regularne i wcale nieodpy 
cbające; tylko koło ust błąkał się ów okrutny 
rys, który zdradzał, że pod powłoką zachodniej 
kultury kryje się natura dzikiego tygrysa.-

-  Dla nikogo niema mnie w domu, prócz 
pana Denversa -  zawołał za odchodzącym słu­
żącym, rozparłszy się wygodnie w fotelu i za­
palając papierosa.

W chwile potem zaanonsował mu służący 
przybycie Denversa, którego przywitał z łaskawą 
uprzejmością.

-  A więc pan znów powrócił? -  zapytał, 
przypatrując się bystro młodemu człowiekowi. -  
To istotnie szczęśliwie, bo usilnie starano się 
o fo, by pana sprzątnąć z drogi.

-  Tak jest, ze strony pana Frobishera, — 
przytaknął Denvers spokojnie.

Książe powstał, przeszedł się po pokoju, po­
czem odsunął ciężką, aksamitna porlyerę, odsła­
niając widok malef, ale przepełnionej rzadkimi 
okazami orchidei, oranżeryi. Potentat azyatycki 
miał taką samą pasyę do orchidei, co i milio­
ner Frobisher i fylko dla fej małej cieplarni za­
mieszkał w hotelu stosunkowo marnym. Po­
wietrze w ctoplarni było nadmiernie duszne, ale 
księciu widocznie nie było me miłem.

-  A wiec -  rzekł w racając na swe miej­
sce. — Frobisher dowiedział się źe pan kręci 
się koło jego wychowanicy, co do której on 
jednak ma inne plany Młoda panna podobno 
jest bardzo energiczna i będzie umiała przepro­
wadzić swoją wolę.

yf|C zy wasza wysokość nie zechciałby sprawy 
panny Lyne i mojej mnie pozostaw ić? -  prze­
rwał niecierpliwie Denvers.

Książę odparł:
-  Nie miałem wcale zamiaru obrazić pań­

skich uczuć, panie Denvers, iecz fylko wyjaśnić 
chciałem, dlaczego chciano pana się pozbyć, 
la pana lubię, panie Denvers. Wśród wszystkich 
tych ludzi, z którymi się stykam, pan jest jedy­
nym człowiekiem uczciwym. Dlatego życzę panu 
dobrze i radze być ostrożnym Prócz Frobishera 
ma pan jeszcze jednego śmiertelnego wroga.

-  K ogo? -  zapytał zdziwiony Denvers.
-  Czy pan istotnie jest taki ślep y? -  od­

parł książę, potrząsając głową. -  Czy pan za­
pomniał o Jerzvm Arnoff? On wprawdzie ma 
wygląd naiwny, jak krowa, ale śmiech jego jest 
śmiechem szakala. Niech mi pan wierzy, pod 
tą czaszką cielęcą kryje się chytry mózg. A serca 
ani sumienia fen człowiek nie posiada. Z Fro- 
bisherem jest w wielkiej przyjaźni. Obaj z pew­
nością knują jakiś plan, a cenr zwycięstwa dla 
Arnoffa ma być ręka pewnej młodej dziewczyny, 
której nazwiska wymienić nie chcę.

Denversa opanowato uczucie niezadowolenia.
-  Czy pan chce przez fo powiedzieć, że 

Arnoft oodczas mej nieobecności rzeczywiście...
Rzeczywiście I Oto stosowne wyrażenie — 

przerwał żywo książę. -  Ja fo panu jeszcze 
kiedy dowiodę. A feraz, pan pewnie przyszedł 
w sprawie koncesyi na kolej żelazną.

-  Proszę wybaczyć, wasza wysokość, kon­
cesyi, którą mi wasza wysokość przyobiecać 
raczył.

-  Daj par pokój tym tytułom -  rzekł książę. -  
Nazywa mnie pan wysokością, a w głębi duszy- 
uważa mnie pan za osła, który buduje sobie 
sam grób wypróżnianiem butelek alkoholu. Enfre 
nous, przyrzekłem panu wprawdzie ową kon­
cesyę, ale pan je j otrzymać nie możesz.

Harold za dobrze znał księcia, aby dać po­
znać po sobie, jakie wrażenie stewa te na nim 
uczyniły Książę zdawał się jednak odgadywać,, 
co się w jego duszy dzieje, bo ciągnął dalej:

-  Sprawa ma się mianowicie fak: pan wie, 
jacy zabobonni są moi poddani, zna pan także 
„historyę „niebieskiego kamienia z Ghan". Jest 
fo właściwie kosztowny rubin, talizman, z któ­
rym nie rozłączał się żaden władca Kurdystanu. 
Gdybym kamień fen sprzedał, albo się go w inny 
sposób pozbył, cóż stałoby się ze mną, gdybym 
do kraju w rócił?

Ludność rozszarpałaby pana, a ciało
spaliła.

-  Bardzo słusznie. Przyzna pan chyba, żę­
to ciężka sprawa dla człowieka, który nie za­
winił nic ponadto, że się znalazł w opałach 
iinansowych. Tym razem isfotme wpadłem bar­
dzo, albowiem zapuściłem się w nieszczęśliwe 
spekulacye, a w kraju nie ściągnięto ani po­
łowy podatków. Wskutek tego, krótko mówiąc, 
zastawiłem „niebieski kamień".

Denvers osłupiał. Dla księcia sprawa ta mo- 
g ’a się stać zatratą. Nie był on wśród swych 
poddanych łubianym, bo popierał kulturę zachodu. 
Gdyby się o jego pos ępku dowiedziano, mu­
siałby być na fo przygotowanym, że co najmniej 
by go wypędzili z kraju.

-  Postąpił pan bardzo lekkomyślnie -  zau­
ważył Denvers.

-  Innemi słowy, zrobiłem głupstwo -  przy­
znał książę, spoglądając na swe paznokcie. -  
Prędzej, czy później wykupię go przecież. Na 
nieszczęście dla pana, panie Denvers, ubiega 
się o koncesye Lefroy, a w dodatku skądś sie 
dowiedział, źe nie mam „niebieskiego kamienia".

-  Czy wykorzystuje on tę wiadomość, aby 
nacisk na panu w yw ierać?

Oczy księcia błysnęły złowrogo.
-  Tuk, cnociaż za mądrym jest na fo, by 

io czynić otwarcie. „Niebieski kamień" ma na 
jednej strome herb, którym pieczętują ważne 
dokumenty. Spółka, w której imieniu pertraktuje 
Lefrcy, nie chce prowadzić dalszych perfrakfacyi, 
dopóki nie otrzyma odcisku pieczęci na wosku. 
Tak mi przynajmniei oświadczył z chytrym 
uśmiechem Leiroy. Uśmiech fen łatwo mógł być 
jego uśmiechem ostatnim. Tak, gdyby fo nie 
Dyl Londynł

W podnieceniu przeszedł się książę kilkakro­
tnie po małej cieplarni, podobny do rozjątrzo­
nego tygrysa.

-  Cóż mu pan odpowiedział? -  zapytał 
Derivers po chwili. -  Czemu pan nie odmówił 
z tem upozorowaniem, ze z odbitej na wosku 
pieczęci dałoby się łatwo sporządzić fałszywą 
pieczęć?

-  Na proroka! O tem nie pomyślałem -  
rzekł książę, przystając. -  To przecież cudowne t 
Wprawdzie trochę czasu zejdzie, ale fo nic. 
Tymczasem muszę maskę zachować i zasłaniać 
sie wybiegami, któ^e wy, europejczycy, nazy­
wacie dyplomacya Denyers, pan przecież efrzyma 
koncesyę.

Harold mruknął parę słów podziękowania, 
chociaż w przyrzeczenia księcia nie wierzył. 
W prawdzie książę by* dlań sympatycznie uspo­
sobionym i jednak fam, gdzie wchodziły w grę 
sprawy pieniężne, nie można mu było zbyt ufać. 
Na szczęście Denvers jeszcze jeuen atut miał 
w ręku.

-  Wiem -  odpowiedział z lekkim zaakcen­
towaniem siów -  że mi pan przyrzekł popar­
cie, gdybym panu dostarczył orchidee purpurową.

Ach, taki -  odparł żywo ks’ążę. - Gdy­
bym mojemu ludowi mógł przywieść orchideę pur­
purową, miałbym u nóg cały Kurdisfan. Denvers — 
fu wsfrz\mał oddech, -  czy pen znalazł może 
tą orchideę?

Anglik skinął głową.
-  Dużo przeżyłem przygód, nim odnalazłem 

fen cenny kwiat, w końcu jednak udało mi się 
przewieść go ukryty w worku z tytoniem. Gdy­
by pan...

W tej chwiłi wszedł służący z biletem wi­
zytowym na srebrnej tacy. Książę soojrzał i skrzy­
wił się.

(Ciąg dalszy nastapi)
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i dzisiejszym katom Bosyi. Runął carat, zginął car 
MiiOlaj, pedają od kul jego sługi —  ale nad Rosyą 
unosi się krwawe widmo jeszcze okrutniejszego 
cara bolszewizmu, Lenina i jego sienaczy. Oni dziś

mordują — ale dlatego właśnie czeka ich taki sam 
los, jaki spotkał ich carskich poprzedników.

0 przyszłość Austro-Węgier.
Monarchia austro-węgierska przeżywa obecnie 

wewnętrzne przesilenie. Dwa prądy ścierają się sil­
nie ze sobą. Jeden —  o wybitaym charakterze na­
rodowościowym —  dąży do stworzenia z Austro- 
Węgier monarchii federacyjnej, narodowościowej, 
drugi zaś praguie oprzeć jej przyszłość na władztwie 
Niemców w Austryi, a Węgrów na Węgrzech. W y­
bitnym zwolennikiem tego drngiego kierunku jest pre­
mier węgierski dr. Wekerle. Pragnie on hegemonii 
niemiecko-węgierskiej i w tym też duchu chciałby 
widz:' *ć przeprowadzoną, zapowiedzianą reformę kon- 
sty' icyi.

Ni Węgrzech istnieją prócz tego prądy, które

f tla ira  earakleh a iip a tiy : € liam i*-L ~ n in , obeeay 
władca R oivi.

dążą do zupełnego usamodzielnienia Węgier w sto­
sunku do Austryi.

Sprawy te stały się obecnie aktualne z racyi 
rozwiązania t. zw. kwestyi bośniackiej. Węgrzy 
pragną przyłączenia Bośni i Herzegowiny do W ę­
gier, ewentualnie nawet i Dalmacyi, czemu sprze­
ciwiają się silnie partye południowo - słowiańskie,

Sragnące stworzenia samodzielnego państwa połu- 
niowo-słowiańskiego. W  związku z tą kwestyą 

stoją obecnie coraz się powtarzające pogłoski c ay- 
misyi gabinetu węgierskiego w razie gdyby mu się 
nie ndało pomyślnie kwestyi południowej załatwić. 

Bnuapeszć —  stolica Węgier —  pragnie obecnie

Srowudzić samodzielną politykę. Gzy się to uda 
r. Wekerlemn. okaż:, najbliższe może dni.

Podajemy kilka widoków z pięknej stolicy W ę­
gier, oraz podobiznę obecnego premiera węgierskiego.

Siadem carskich siepaczy.
Etąd carski znalazł goduysh następców w oso­

bach bolszewickich apostołów wolności. Można po­
wiedzieć bez przcsaiy, że w fcntąwym terrorze 
prześcignęli oui carskich siepp,czv Rządy Lenina 
; Trockiego to nowa przybrana tylko w wolnościowe 
hasła iyraiia, gorsza od poprzećniei. Ci, co wystę­
powali przeć’ t wojnie i zwalczali karę śmierci, 
dziś mordują na prawo i lewo, bez sądu. bez wy­
roku. Jakiś szał krwi i zbrodni ogarnął tych szcze­
gólnych zbawców ludzkości.

CVy w pierw«zych dniach po obaleniu caratu 
rewolu cya oszczędzała nawet dawnych wrogów — 
carskich satrapów —  dziś i oni po kolei giną w tej 
krwawe]' topieli. Po zamachu na Lenina stracono 
szereg dostojników dawnych rządów carskich, a mię­
dzy innyjn_i b. ministrów Suchombnowa, Szczeglo- 
wmwa i Chwostowr, b. dyrektora departamentu 
policyi, Bieleckiego i innych Przed kilku miesią­
cami sprowadzono ich z Petersburga do Moskwy 
i osadzono w więzieniu w Kremlu. Dnia & września 
prezydyum „komisyi nadzwy ciasnej do walki z kontr- 
rewolucyą“ postanowiło ich rozstrzelać.

Wiaćpmość o wyroku rozbiegła sie szybko po­
między oódziałami czerwonej gwardyi i robotnikami. 
Olbrzymie tłumy żoła;erzy i robotników zebrały się 
na miejsen kaźni. Rozlegały s e wrogie okrzyki: 
„Skazywaliście na śmierć, a teraz sami będziecie 
rozstrzelani!"

Okrzyki, które powinny dać dużo do myślenia

3  p r i f H l o i ć  i i a i r  *-Wę d i r - WidoL Bndapesłtn *  t . r u y  lam kn ce iarik ieg o . (T7oj. k ir p r )
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Trzeba miec szczacie i być przystojnym — po­
siada Niemiec — a będzie cię człowiekowi w życiu 
dobrze powodziło, choć ono, jak koszulka dziecka, 
bywa zwykle i krótkie i dość nieczyste Żi przystoj­
nym jestem, w to nie wątpię, mó«ri mi to bowiom 
codziennie lustro- pcwtarza czasem moja droga Wero 
niua, ogromnie, nawiasem mówiąc, dumna od czasn 
opublikowania Urtn magistrackiego proroka, który jej 
imienin poświęcił krótką wzmiankę, oraz róźre biało­
głowy, bez względn :™ to, czy mają owłosienie blond, 
czy też ciemne, teraz zaś przychodzę do przekonania, 
te mam i 3zc/ęście, choć takie szczęście kto inny 
nazwałby z pewnością pechem.

W poprzedniej kronice pisałem dość dłngo i sze­
roko o pięknej polskiej jesieni, zaznaczając, te de-zer 
codziennie pada „najwyżej" dwa razy, a ta zanim 
nnmer odnośny Nowości lllustrowanych opnśc5ł prasę 
drukarską, wspaniaU pogoda, ze at tal człowiekowi, 
it się dnsi w murach miasta, a nie bnja gdzieś po 
naszych pięknych górach. Ciągnie tet każdy, kto ma 
tylko nogi ku chodzeniu, wybiera się bedsj za rogatki 
miasta, aby tam łyknąć świeżego powiel rza, za które 
się jaszcze nic nie płaci, a używać go motna dowoli 
i to bez kartek.

Dziś o pogodzie nic nie napiszę, będąc pewnym, 
te do tygodnia wzięłaby w łeb. zwłaszcza it zbliżaią 
się święta Enczek, a wówczas deszcz jest koniecznie 
potrzebny, by imitował padanie manny z nieba ped- 
czas po Dy tu Żydów na pustyni. Prosił mnie ziś o po­
godę tak te i jeden z my h politycznych przyjaciół, 
który teraz właśnie wyjechał na wypoczynek „letni* 
do Zakopanego, korzystrjąc z powrotu rodziny do 
Krakowa. Bawiła ona na wilsgiatnrze w Rabce, ale 
ni) tyle dla sienie, ile ze względn na mnbionego 
kotka, Aciunia, któy, b'ed«k, od pcczątkn wojny nie 
mhł sposobności oddychania prawdziwem, nie fa>szo- 
wanem, świetem powietrzem i zapolowania sobie na 
ptaszki, gdyt miejskie myszy jut mn się przejadły, 
zresztą są zbyt chude, dzięki poprawiającej się cciaz 
bardziej aprowizanyi.

Wrócili wszyscy wprawdzie z przybytkiem tywej 
wagi dochodzącym u poszczególnych osobników nawet 
i do siedmiu kilogramów (mówię to nr.tnri.lnie o ia- 
dzirh, gdyt cały „A”ius“ tyle wraz z ogenem nie 
wały...) ale dość zdegustowani ciągłą niepogodą, 
„Aciuś" zaś niegościnnym przyjęciem przez miejscowe 
koty które go, spokojnego nieszrzo-b’ , chcącego 
sobie nieco na świetem powietrzn pcflriować, lekko 
poturbowały, czego dotąd nosi znaki n* swem ciele, 
przypominające mn, te caualena ust eana nie zawsze 
ji«t pewna i bezpieczna.

Rabczańskie powietrze : tamtejsze npapn“ okazało 
się przecież w ka dym raz;e doskonałem w przeci­
wieństwie do Poronina, gdzie i jedne i drugie w tym 
roku zawiodło. Tak mnie przynajmniej zapewniał inny 
z mych znajomych, który po trzvmiis'ęczaym pobycie 
powrócił stanuąc z widocznym UDytkiem tywej wagi, 
choć codziennie wraz z rodziną, złotocą z dwejga 
osób, wyoijał po sześć litrów mleka „prosto od krowy". 
Al. widocznie stajnia, w której pędzi monotonny ży­
wot owa krowa, v ajdnje się w bezpośredniem są­
siedztwie studni, aluo tet droga ze stajni do domn 
koło niej prowadzi.

Co powie ów jegomość, który obecnie wyjechał 
do Zakopanego nie wiem, ale właśnie ze względn na 
niego o pogodzie nic nie piszę, by przypadkiem nie 
miał potem do mnie pretonsyi, te wpłynąłem na jej 
zmianę.

W katdym razie powtarzam raz jeszcze, te mam 
szczęście w tyciu i dzięki zapewne jemu nie byłem 
w Rabce, skąd mógłbym oył. podobnie j3k ćw kotek, 
Aciuś. powrócić ze śladami f! tu na łonie przyrody, 
nie byłem tet skazany na „odżywianie się" mlekiem 
poroaińskiem, po którem się cbndnia.

S iedziałem przez całe waya^ye w Krakowie, pilnując 
ki'OUlkars£iego kałamarza, by nie wysechł i jestem 
dziś z tego zupemie zadowolony.

Nie żałuję tet bynajmuiej, it nie wybrałem się 
tego rokn na odpust dc Mogiły, gdzie, jak mnie za­
pewnił jeden z obywateli rozszerzonego Krukowa, „nie 
było w tym roku nijakiej zabawy".

Wystarczy powiedzieć, te nawet w odpustową nie­
dzielę, kiedy to po inne lata at roiło się tntaj od 
pobożnych pątników, którzy pamiętali nie tylko o duszy 
ale i o grzesznem ciele i przywozili ze sobą całe kosze 
prowiantów w stanie stałym i płynnym (świete piwsko 
jest na miejscu i to zupełnie gratis..), tego rokn zau- 
waiono tylko jedno jedyne wesoie towarzystwo które 
przybyło z harmonią i ćwiartówką piwa. Cicho i smutno 
było tet nad klasztornymi stawami, kędy dawniej 
rozbijano obozowiska, Karpie, o ile ich naturalnie

w dni bezmięsne nie zjedzono, kiwały tet z pedziwn 
ogonrmi, nie mogąc głową i narzekały na tę paskudną 
wojnę, gdyt i im dawniej coś się z tych biesiad sub Jove dostawało.

Ale trndno dziś wybierać się na wycieczkę wedłng 
dawuych tradycyi. Kisz znalazłby się jeszcze tn 
i ówdzie, ale co w nim pomieścić?... Oto pytanie, na 
I tóre mógłby d?ć odpowiedź jedynie Urząd wy‘ywiecia 
iadności, ale on z zasady milczy bardzo dyskretnie.

Nie widziało się tet tyle kramów, co po inne lata, 
nie było bnłek z najrozmaitszymi smakołykami, nie 
było ich tet stawiać dla kogo. Jednem słowem klapa 
i to na całej linii. Najpiękniejsze tradyeye starego 
Krakowa idą w niepamięć dzięki wojnie. Mieszkańcy 
podwawelskiego grodu zaczyn*.'«, zyć zupełnie innem 
tyciem, nit ich dz;adowie i ojcowie. A to wielka 
s.icdal... Jeśli się nie mylę to i ja meją Weronikę 
poznałem na odpaście w Mogile. Dawne to czasy, 
wspominam je przecież bardzo chętnie i z rozrzewnię 
niem i bynajmniej nie tełoję, it wówczas wriąłem na 
3we barki ów prawdziwy „kriyż P-,ńs':i“, który do­
tąd dźwfga.m i dobrze ni z tem.

Tak 'to bywfłe in itlrs ten:pore... Poznawano się 
na B elanach, w Migile, w Tyńcu ostatecznie na* et na 
Emansie lub na Szrłee, dziś diieje się to w Eipla- 
nadzie, u Drobnera lub w kinie...

Ale jaka różnica mud-y temi małi*ńskiemi sta­
dłami z przed lat, a d is- j  zemi, rozlrtujrcemi się 
w niwecz za naltejszym podmu hem wiatrn... A wiatiy 
takie wieją tera/, at nazbyt często...

T*kie co riflakcye otutził we mnie odpust w Mo­
gile. Źródłem drugiej ich seryi był kosz, w którTir 
przed laty woziło rię zapasy na zamiejskie wycieczki. 
At mi się na płaez zebrało, gdym spojrzał w jego 
prćtnię, przypominającą nicość nicości...

M<ałem zamiar pójść w ślady proroka i na ten 
temat zaciąć nucić tałosne trenu, niestety, czuje, 
te nie sprostałbym zadaniu, śpiewam bowiem i dość 
Lłczywia i w ouccuych czasach bardzo cieuko. Mmi 
to obiegałem się swojego czasu o stanowisko profe­
sora śpiewu w szkole głuchoniemych a jeśli gc nie 
uzyskałem, to nie z powodn braku odpowiednich kwa- 
1 fi acyi, lecz naletytei protekcyi, która n nas gra 
zawsze rolę pierwszorzędna.

A jest, przyzna mi cbuba baidy, nad czem płakać. 
Zla się n nas dzieje w kierunku aprowizayjnym, a to 
złe z hatdym dniem ctaje się coraz większem, zwłaszcza 
te powołane i niepowołane czynniki jakgdyby się wy­
silały, by synacyę pogorszyć, a nie poprawić.

Bo inaczej nie motna sobie wytłumaczyć usjświel 
szego rozporządzenia ca mocy tórego nie wolno 
sprowadzać mąki z Królestwa Polskiego, która dotąd 
ratowała gLdiyeb Krakowian Sprzedawano ją wpraw­
dzie po bardzo wysokich cenach, ale, bądźiobądź. była. 
chętnie ją tet kupowali ci, którzy mrją pieniądze, 
a takich dziś dośś. 2 ową mniejszością, nie mającą 
grosiwa. nikt się dziś cie liczy, czyniąc bardzo mrdrze 
i słusznie, kto bowiem dziś goły sam sobie winien, 
it picn5ędzy zrobić aibo nie nmiai albo nie chciał. 
Teraz nieib z\ to pokutuje. Nie powinni natomiast 
pokutować ci, którzy tych papierków n»zb!erali całe 
stosy. Ząmiast mąki i chleba icb przeciei jeść cie 
będą.

Następstwem owego zar adzenia będzie z lo w u  pod­
wyższenie cen. Mąka do Krakowa bedzie dalej przy­
chodzić jak dotąd przy^hodzTa, ale w sposób niele­
galny, ce musi wpłyną” na jej podrożenie.

Bsrdciei ne miefs^u byłoby wydanie zakizu wy­
wożenia z Galicyi artykułów spotywczych i pilne jego 
przestrzeganie, bez względn na co, czy się niem zaj­
mę ją wysoko postawione osobistości, nawet rótnego 
rodzaju ekscell«ucve, wobec którrch organa kontrolne 
są bezr lue. Ale u nas cdd&wna pannie jnt ten zwy­
czaj, te tego, kto, dajmy na to, ukradł korrnę. nazywa 
się złodziejem i publicznie potępia, ten zaś, kto bli­
źniego skrzywdzi na miliony, uwatany bywa za bardzo 
zdolnego fiaansistę i cieszy cię ogólnym szacunkiem.

Zapełnię podobnie dzieje się i w tym kierunku. 
Na małych paskarzach drży ze 3lrachu skóra, wielcy 
śmieią się w kułak i robią dalej, co im się podoba, 
pewui bezkarności.

Prawda, te od czasu do czasu włrdze zdobędą się 
na nadzwyczajną energię, p-zyłapuiąc wielkiego pa- 
skaraa, o czem trąbi się nrder głośno, ale dzieje się 
to zwykle przypadkiem, przez fatalny zbieg okoli­
czności, kończy zaś bynajmniej nie tragicznie. Owszem, 
winowajcę się jeszcze przeprasza, it padł ufinrą po 
myłki

Niedawno mieliśmy w Krakowie taką aferę, na­
zwijmy ją kiełbasową. 0  pewnego pana radcy skonfi­
skowano wielki zapas kiełbas, przeznaczanych na wy­
wóz na ż schód ( o jednak dziwne, te nasze kiełbasy 
czuja stale taki Drang nacb Westen . ) narobiono tet 
z tego powodn wielu krzyku, zwłaszcza, te nie tak 
dawno i inny pan radca oprawiał tet podobny pro­
ceder i dopiero Rada miejska mnsiała chemicznie" prać

jego honor. Wyszedł z tej kąpieli zupełnie czysty’ 
Mie:my nadzieję, te i teraz powtórzy się to srmo’ 
a Kraków będzie mnsisł powiedzieć sobie, te do pa­
nów radców nie ma szczęścia, zwłaszci i ze względu 
na kiełbasy

Ktoś tam, starajacy się ich tniewii nić, chwali ich 
dobre serce i powiada, te działali tylko dla dobra 
bliźnich, starając się, by biedne Szwab;ska nie wy­
ginęły z głodu. K >sznla wprawdzie bliłszą ciała, a tą 
kosznlą nasza ludność, ale my się bez kiełbasy mo­
żemy łatwo obejść, będąc z dawna przyzwyczajeni do 
przestawania na małem, o co się jnż oddawna star-ją 
miarodajne czynniki.

Jaki obrót wi żmie sprawa i jak się skończy, nikt 
dziś nie wic, przypnszczrć przecież należy, że nie tak 
znown tragicznie, jak się na to z początku zanosiło.

Od kiełbas do końca wojny skok dość łatwy* 
zwłaszcza dła tron karza, który jest przyzwyczajony 
do podobnych skoków.

Precz kilka dni czuliśmy już przedsmak pokojowy, 
dzięki nocie hr. Bariana do piństw wołających i neu­
tralnych. Zdawało się, że niebezpieczi ńitwc pokojn 
jest bliższem nit kiedykolwiek przedtem, w ogromnym 
strachu byli też wsreJkwgo rodzain przemysłowcy wo­
jenni i ci, którzy otrzymali potyczki wojenne, płatne 
w rok po defioitywuem zawarciu pokoju.

Na szczęście nratowi ł sytnrcyę pan Wilson, oświad­
czając w imienin koalicyi, że jest gotów do.. dalszego 
prowadzenia wojny. W tym samym zupełnie tonie 
odezwały się i prnitwa neutralne, którym, podobnie 
jak naszym paskarzom, zalety na tem, by się wojna 
nigdy nie skończyła, a oni mogli na niej dalej robić 
dobre interesy. Kto im zaś zaręczy, że na zawarcia 
poj£G’U wyjdą dobrze, a nie jak ś. p. Zabłocki na 
mydle, albo pan radca na kiełbasie ? Z pomiędzy człon­
ków koalicyi jedyny Czarnogórzec głosowałaby za po­
kojem, gdyt tęskni jnż do swych owieczek i świnek, 
a zresztą jemn zawsże było wszystko jedno, czy to 
były korony, ruble, czy franki, byle ich było dużo 
i nadchodziły regularnie.

Czy pan Wilson nie werwał się w tym wypadku 
jeb Fi'?p z Konopi, wiedzifć jeszcze nia można. Po­
dobno najpoważuieisz.e pisma angielskie radzą korzy­
stać ze aposobności i spróbować, czy s?ę irzvpadkiem 
porozumienie nie da do sknlku doprowadzić Widocznie 
i one, choć teraz im się lepiej powodn ma'ą jnż dość 
tej wojny i rade byłyby widzieć rychły ,jcj koniec.

Jak my na tem wyjdziemy tego takie przewidzieć 
nie motuo. Powiadają nam, że motemy spać spokojnie, 
bo obie strony o nas myślą, ale, jakby na złość, 
sprawę niepodległości Polski postawiono na trzyna- 
stem miejsen, a liczba ta lnbi czasem być nieszczę 
śliwą.

Ja srćzę, że dotąd spaliśmy dość i raczej powin­
niśmy się jnż raz obndzić, aby się nie stało z nami 
jak z tym śpiącym w czasie k^óreg” snu przyszedł 
nieprzyjaciel i zasiał mn kąkcln między psz nicę, 
A takich nieprzyjaciół, -tórzy czyhają tylko na spO' 
sobuość, by nam zaszkodzić, mamy dość, nie tylko 
wśród obcych, ale i w swem ^łasnem gronie. Są oni 
zaś ślepem nnzędziem w rekn tych, którym zawsze 
na tem załetało, bvśmy nigdy aie wyszli z roli dziecka, 
które nalsty wodzić na pasku.

Czi* się wiec w m7Śl tyczenia hr. BnPana zbierze 
korf^rc u-ya. m?’ąca się zastanowić nad tem, czv na­
leżałoby broń nowies:ć na krłkn. czy też nie. krrni- 
karz jest zdania, że o koniec wojny nalety się wszel- 
kiemi siłami starać, ale też pamiętać i o sobie, bo 
jeszcze nigdy nie wynzedł na tem dobrze ten, kto 
sam o sobie nie myślał, ale zdał się na łaskę i nie- 
łs kę innych.

O ile rozch dii się o spanie, to na brak czasn 
i sposobności narzekać chyba nikt nie mole, zwłaszcza 
zaś od dn’» 15 września, gdy nam zaprowadzono 
znown czas zimowy. Stało się to w sam żydowski 
Sądny D ifeń, wobec czego prawowierni synowie Izraela 
musieli się modl'ć o godzinę dłużej, a przeznaczyli 
ją Ja uproszenie Pana Boga, aby wojna przypadkowo 
się nie skcń'zyła.

Operucyi przesunięcia zegarków dokonano bez­
boleśnie. Boleli chyba ci, którzy zegarków nie moją, 
ale takich aziś mało. Z tem tylko było trochę niepo­
rozumienia, iż lndziska nie wiedzieli właściwie, czy 
moją wskazówki cefnąć, czy pesnnąć naprzód, gdyż 
mówiono i pisano rozmaicie. Żywioły postępowe były 
za posunięciem, konserwatywne za cofnięciem i one 
się ostatecznie utrzymały przy swojem.
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Maki lotnicze na miasta ilim ieckii.
Walki na Z.chodzie doszły obecnie do ogrom 

nego napięcia. Koalicya, wspomagana przez Amerykę,

ków niemieckich na Londyn i Paryż, cgłosiła koa­
licya, iż będzie od;ąd w większej mierze, mż do­
tychczas wykonywała ataki lotnicze na nra:;ta nie­
mieckie. Dzienniki koalicyi, zwłaszcza amerykańskie,

letnicze. W  ostatnich dniach lotnicy t. zw. samo- 
dz elnych oddziałów lotniczych wykonali kilka ata­
ków na miasto Mstz. które znajduje się obecnie jnż 
pod ogniem e-tyleryi francuskiej, oraz na szereg

Z tygodnia.
Dotychczasowe prooy pokojowe.

Nawilżając do najnowszego kroku hr. Buriana 
godzi się przypomnieć, że to nie po raz pierwszy 
podniesiono mysi pojednania stron walczących.

Dnia 12 gruJma 1916 pojawiła się jeduoorzmiąca 
nota Austi Węgier, Niemiec, Turcy i i Buigaryi 
z propozycyą przystąpienia do rokowań pokojowycń.

Entente propozycyę tę odrzuciła Naprzód uczy 
nil to Briand w mowie swej na posiedzenia lioy 
depntowanych d. 14 grndma zastrzegając Się prze­
cinko „zatruwaniu Frąncyi*1 takimi krokami. Mota 
wydała ma się „me wyr aż ją  i ciemną", „manewrem, 
nc ji cyiu i n celu poróżnienie aliantów i zdemorali­
zowanie ludów eutente7u.

Dnia 27 grudnia uświadczył się przeciwko pio- 
pozycyi kongres francuskiej partyi socyalis«ycznej. 
Dnia 16 grndn a wystąpił przeciwko krosowi mo­
carstw centralnych minister Fokrowski na posiedze­
nia Damy rosyiskiej, a dnia 19 grudnia nczyml to 
samo Lloyd George na posiedzemu Izby gmin, z. 
znacza(4c że jedyną podstawą rokowań pokojowych 
mogą być. „zupełne przywióceme (restfłution), na­
prawienie (teparai7on) ! skuteczne g*ai&ncyek.

Dnia 22 grudnia 1916 amerykańscy ambasado­
rowie przeuiozyli mocarstwom aidememoire z pro- 
pozycyi Wusona co do wymiany mysii, cewm przy 
wrocema pokoju. Mocarstwa centralne wystosowały 
odpowieaź przychylną,, kolejno ją przesyłając po 
między 26 a 29 grnunia. Dnia 30 grudnia d.ly 
odpowiedź mocaistwa przeciwnego obo2a, otuzuca- 
jąc propozycyę jako „pozbawioną 3zczerości i zna 
czenia".

Przesyłając te odpowiedzi mocarstwom cental- 
nym, sekretaiz stanu Lansmg dołączył notę od sie 
bie. Stanowisko wobec odmownych odpowiedzi 
ententy, zajęli hr. Czernin i kanclerz Bethmann 
Hołlweg. Dnia 5 stycznia obaj cesarze Earol I. 
i Wiiheim U w rozkazach do armii i Loty oświad­
czyli, ze dalsza wam. jest nieunikniona.

Dnia 11 lipca 1917 ogłoszony został program 
większości parlamentu B.eszy, stwierdzający, ze 
dążeniem parlamentu jest osiągnięcie pokoju na 
podstawie porozumienia i trwaiego pojednania in­
dów z wyrzeczeniem się kontry bucyi i anoasyi.

Dnia 2ó lipca I9 i8  br. Czernin wygłosił wobec 
przedstawicieli prasy mowę, w której wyjawił swe 
.oglądy na sprawę pokoju na podstawie porożu- 

mienia.
Wobec inieyatywy tej zajęli natychmiast nie­

przejednanie wrogie scaiowisko Lloyd George, sir 
Edward Canon, Aitar B .tt ja r  i lora B  bert Cucił.

Dniu 18 sierpnia 1917 Papież Benedykt XV. 
wystosował do stron walczących nową notę po 
średniczącą. Przez cały miesiąc sierpień toczyła się 
dyiAUsya na temat zwvaszcza konferencyi pokojo­

wej socyaiistycznej w Sztokholmie. We wrześniu 
(21—30) nadeszła odpowiedź mocarstw centralnych 
na notę papieską.

Dnia 2 października hr. Czernin wygłosił na 
bankiecie w Budapeszcie mowę o pokoju na podsta­
wie porozumienia i rozbrojenia powszechnego.

W listopadzie Trocki w farmie ultimatum wezwał 
entente do rewizyi jej colów wojennych. Duia 28 
listopada rząd Lema Trocki depeszą jjWową ro­
zesłał apel „Do ludów państw walczących*, na co 
mocarstwa centralne odpowiodziały zaraz w duchu 
pokojowym, entente zaś rzu iła znowu garść gło­
sów oświadczającycn się za dalszem prowaczemem 
wojny.

Wilsona program pokojn powszechnego wydra 
kowany został w orędzia do kongresu amerykań­
skiego dnra 8 stycznia br. Był to ów program,
0 którym hr. Czernin oświ»dcz.ył na delegacyach, 
że go me odrzuca, gdyż zg:,dza s*ę zupełnie z jego, 
hr. Czernina, włas y~a programem.

Dzień 12 lutego przyniósł nowe orędzie Wilsona. 
Zwróciło się ono przeciw propozycyom hr. Czernina
1 hr H^rtlnga.

D nu ó marca lord Lansdowne w liście do Daily lelegtaph, uznając mowę B .ruinga za duży postęp, 
uczynił w j.016 lordów wnioski co do utworzenia 
L>gi narodów łączna z mocarstwami centralnemi. 
Lecz zarówno Lloyd Gaorge, jak Robert CocJ i Cle­
menceau zajęli wobec tej inieyatywy z ginntu nie­
przychylne stanowisko.

Rozbiły Się także widoki socyaiistycznej akcyi 
pokojowej, sukcesy zaś niemieckiej efenzywy wio­
sennej obniżyły naitrój pokojowy w Niemczech, 
co znalazło wyraz w ustąpieniu Kuhlmanna.

Dopiero ostatnie mowy niemieckich mężów stanów 
Holfa (20 sierpnia) i Payera (12 wrześniu), jakoteż 
E^rtlinga (12 wrześma) rdi kumentowały powrót 
naoiiTóju przychylnego dla pokojn w Niemczech.

Slaniiiisko hr. Buri.m u snit polsiiej.
Od wysoko postawionej c3ofcistosci politycznej 

obznajomionej za stosunkami, dowiaduje się „Polska 
agencyi prasowa" co następuje:

Niezr oz umiałem jest, jak mogła się w niektó­
rych dziennikach warszawskich pojawić wiadomość, 
że Austro-Węgry pragną polakom narzunć pewne 
rozwiązanie sprawy polskiej. Niema nictaiszywszego 
m d to twierdzenie. Było i jest głównym aksjoma­
tem poltyki polskiej hr. Buriana, by vozoSi,awić 
Polakom swooodę wyboru zwierzchnika ich państwa. 
Hr. B ifian me ma zamiaru odstąpić od tej zasady 
i stoi na stanowisku, że me powinno się z żadną 
stroną zapomocą żadnej pra ,yi wpływać na swo­
bodną decyzyę Polaków co do ich przyszłości. Sta­
nowiska tema aał hr. Bunau jasny wyr* z w tele­
gramie powitalnym z powodu otwarcia polskiej 
Bady Stanu.

Oczywiście nie przeszkadza to, by hr. Bunan 
występował z przekonaniem za rozwiązaniem austro

polskiem, nważanem w porozumieniu z rządem 
austryackim i węgierskim i w znanej mn zgodności 
z licznymi miarodajnymi czynnikami polskimi za 
najlepsze rozwiązanie dla wszystkich interesowanych.

Na pytanie, co oznacza dla Polaków rozwiąza­
nie austro polskie i na czem ano polega, wystarczy 
odpowiedzieć dziś paru słowami:

P ;zv, ązani > austro-polskie oznacza połączenie 
samodzielnej Polski z Austro- Węgrami przoz osobę 
władcy i przez połączez.e Królestwa z Galicyą. 
Oczywista rzecz, że polączonie różnych krajów je­
dynie przez osobę władcy da s.ę w dzisiejszych 
czasach trndno przeprowadzić, względnie w ży­
wotnym sianie otrzymać. H.storya zna wprawdzie 
kilka przykładów takich cz stych unii personal­
nych, atoli uczy ona tahże, że były one połączone 
z wielkimi trudnościami i niedomagam ami i że ż. 
den z krajów w ten sposób połączonych nie mógł 
odpowiedmo uwydatnić tą drogę swoich interesów. 
Czysta unia personalna jest praktycznie nie do prze- 
prowaczema i figuruje dziś tyiko jako pojęcie w po­
dręcznikach prawa międzynarodowego. Szczególnie 
w krajach, które jak Austro Węgry i Polska ściśle 
ze sobą graniczą, należałoby na wypadek połąpze 
nia przez osobę władcy, uwzględnić także i Jisty- 
tucye polityczne, wynika,ące z tej wspólnoty, le­
żące we wspólnem interesie i uregulować się ma­
jące we wspólnym porozumienia.

Więc krótko mówiąc: unia personalna uzupeł­
niona przez pewne wspólne porozumienia. Do wy­
pracowania takiej nnii będą powołane miarodajne 
czynniki Austro-Węgier i Polski.

Kawtamia „CITY1
przy plamach (róg Grodzkiej) 
lokal zupełnie odnowiony.

Od 1 października codziennie
Koncert zespołu członków 
Filharmonii warszawskiej.

KS ytęp w o ln y .

O la c T jjr ii  akorę tw any i l a

środkiem łuskowym -*•1*
ar ICcil aatfkiek f: .tików u u iia .

P ru i t .  knracyą hukowy arowr ilą n! i- 
poitrscłani* w przadąga dr! ląciu dni 
n  i cór r wiiyitkii mi di ąct <U w ni*j 
i iw nitj i i juy akdry jik plagi, , jady, 
pr lijut, tdtta pir*™- , < - . rwonolć no**, 
inolkij pory itp, ii.fi jdt-j i obwiatą akórą. 

Po nkodeionin knracyt .‘ranjr alą oUniawając* pCi> 
kL. i i  l< T mlodaiańc-a,. ,riri» i j j i t l  j*k n t . : 1 i  
Wykonania vyg w doma 1 niadotraagal.". dla
otoaMnia Cana 15 i  — Dyikratna wy tyłka na o -  

‘i l (  laL n»4»itłnl‘ i nalalTto^ei (Ukła w i tarkach).

fa le * I.  8^7 a li D ii V k . »*"i!irintns» 11 IM. *1

W nętrze m ieizkania zburzonego bombą w .Frankfurcie, Ataki IotalCie aa miasta nlamlaokfi Dom zburzony uccrzeniem bomby lotniczoj w Darmitadzie

zdołała zgromadz:ć olbrzymi materyał wojenny, któ­
rym stara się uzyskać przewagę nad wypróbowa­
nym żołnierzem niemieckim. W odpowiedzi na ataki 
lotnicze, wykonywane systematycznie przez lotni-

domagają się, aby atakami tymi objęto p rzedewszyst- 
kiem Berlin i Wiedeń. Plan ten na razie jest nie­
wykonalny, ale bliżej frontu bojowego położone 
miasta niemieckie narażone są obecnie na stałe ataki

miejscowości fabrycznych, jak Saarb.ciicken, Sztntt 
gard i t. d. W  Sztuttgardzie obrzucono bombami 
fabryki Daimlera.
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*łBł4 pogrzebowy Jtamtóir Jana. W  *inegc
v wlany wrrin tnuaa . ■■■:■■ ltvau*w, Pka<? SaeaepaiMlri &, *  (dom wiamy) ■ Telefcs Plr, t t l .

liitnitiii urn/u
d u b r i  1 t u l c  polec.

I G N A C A  O T P B B f i
C R IK Ó W ,  u lio a  P k B w n iit 13/5*

Skrzypce ze smyczkiem K SO-- , 60 - ,  80— , do 60— 
Futerały K 35.  Harmonie w różnych gdun. K 50*—, 
00*- 80’— do 160* Klarnety E Map. K 35*- 8 klap. 
K 45’- ,  10kin i. K 55*—. Tr^by akordeonowe po K 14. 
1 6 * -, 18* - . Harmonijki ji j.. ! K 3*50 6*—, 7*—, do 12.

Mandoliny K 80* , 9 0 * - , do 120- 
Wysytka : i  pobraniem pocz1' wet Za nieodpowie­

dnie zwracam pieniądze

Tyli o idealna p ękność

r
przykuwa i prowadzi do zupetae- 
Sic izc ,n _.j. Prawdziwa idealna 
i<tekność osiągnie Pani moja, 
przez fachowych lekarzy uzna­
na metoda, po zastosowaniu 
klórej, piegi, wszystkie y docz- 
*te nieczystości skóry i śiady 

arości sa usunięte na zavt z 
Może już dużo pieniędzy wyda­
la Pani na różne nadzwyczajne 
kremy nie osiagajac żadnego 

_____________  skuiku. Gwarantuje Pani, że mo­
gę pomódz, że biedy piękności 

nie beda ukfytó, lecz w krótkim czasie zupełnie 
usunięte. Każdemu wysyłam darmo wskazówki. 

Proszę pisać zaraz:

A , J e ll in e k ,  Władali 88, fach. 37. Od. 54.
O zwrot parta apratzamt

Wilhelm Hoschet i Spółki ■
Antykwaryat w Krakowie

ul. Z w ierzyniecka 6.

poleca obficie zaopatrzony skład w dzieła rozmaitej 
treści, miedzy temi dawno wyczerpane n. p .: Berg, 
Zapiski o powstaniu 1863 r. — Klaczko, Studya dy­
plomatyczne. — Bielowski, Antoni Me fózewskl i wieie 
innych; oraz zoiór dawniejszych druków ao końca 

XVIII wieku.
Kupujemy lub m niejsze L blioteki.

Iiiitwliji iłynik ręcznyGhriiloie)
Mój un iwersainy m łynek ręczny na­
daje się znakomicie do mielenia ma­
ku, korzeni, cukru, k a w y , kaszy 
owsianej, orzechów, pszenicy, ję­
czmienia, owsa, żyła, kukurudzy, 
ryżu i t. p. Ten m ały m łynek oka­
zał się znakomitym podczas wojny 
i może być do każdego rodzaju 
mielenia, na razówkę i piękną mą­

kę użytym . W ag a  około 1 kg.

Cena za sztukę K 24
W ysy łk a  z W iedn ła  za poprzedniem 
nadesłaniem należytości przez gene­

ralnego zastępcęi

M * x  B ó h n e l

Wiedeń IV,
linnrrM r,27 . ; i  i?.

Prospekty derm-,.

Zakład kaflaftko-budowlany
w Stanisław ow ie, ul. Sap iezyóskr 1. 18

Józef Pieniążek i Ska
doslarcza w miejscu i na p-ow^cyl piec< kuchni? 
■ kominki z kafii śzamo owych i paleni Hardniulh 
*v rozmaitych wzorach i ko orach. O.-d biją ściany 
kuchen, łazienek i i. d. okładkami z płytek białych. 
Przyjmuje I uskutecznia ws?.elkie roboty w zakres 

kaflarski wchodzące.
Zakupuje i sprzedaje kafle i okucia do pieców i ku­

chen i innz ma'eryaly budowlane.

Pewny skałek.
•kwili te , riwttM - Ją *m  yi«kmy felut #łrxy- 
w- ul- pnt ałydi Sra u l  t. U lu  k ruu  aa

Triląc*”  Uity ■ po- 
telękrralunl kaUsj

Im H ut — Shrl<rkxny |eks alnckadllwy, dla
zjKin kaUin wlaka aaykka I fewilf dilatająay. Da

atecla afarapkaala. M m  kram aa raawij blaahi, 
MA Heiy a pawada aauwyczatacfa dzlatauda wpn- 

■  wadaaay aaatal te aptek, aadw. drafatryt ate. 
r. fftHBMW krtkaa daaa U B—, wielko teza, wyatenia|ą«a 

I W  41a akatka U10—. Wyaylka padldata dyakracn 
Dn a. Hat knw.-ene Wladti IX, Mdorp. 6|r. 

A  Składy w Knkawtei apteka Wteaatewtkteia, al
W | S | flerrefcko 101 Ualm I Ska, tyaak et IŁ Dre-

— tamanwaklaaa, flmate* i  K. Ilkla.
u m U m  iii- ItearidkaiiM. Bdnor, - * *V .zalay
 n  - Jrrki . Swawl* te aahj i a , iL  Sn-rwi5£ apteka I'. -Uksw H. *" N*h.-  -  tw i Pnamwyi Bcca , Btatakai Im c ryt

iaktla i Uarlamwya ■* rtte* *. mała] ■ 
• t o m  T»»«w«etefe

S A A  A A A  wdsięesnych Ir imtó „ potwler. 
l U U e l l U U  4 II V "  tępieislkorn „lla 
to im“ obu - > w :seh d, 1 jIj nagnlot cl, brodawki
1 skórę ri ęowacWr, Sknmi porecicnr, Cena 8 E, 

B słoiki 7 E toLio i l  K.
R ó l  y a h Ś U I usuw. „Fid.. przy u u i  l gjyoh jnyol
nlacb sębów, gdzie wszystkie jrodkl 
1 prz ii ig-twc1, zębaci 
nieskatkowanla zwrot

n-*: liniej- 
«o Sie 

zawiodłyI 8‘ TStkI1 prz ii jertweb sę*> ch. w razie 
nieskatkowanla swrot pieniędzy,

E, B tuby 7 E, 6 l i i i  
Nle-ia przy te i kamienia ni ę- 
bach 1 'tego zapachu z ust. Snle- 
Ino blate ręb; otrzymają się praez 
,Xiri«“ tltild na sęby, natychmia­
stowy skutek. Cena 5 E, 8 llasjkl 

, E.

Szczury, myszy ę&ff-
„Ratłjntod“. W razie J ‘ .'0 
. anla . iwrot "lenlędzy. 1000 Usto«-

dz ;nnych. Ceni I , trzy pndslki i "Ź  B. Pli wszy, pchły 
karakony niszczy radykalnie razcji ■ i i  ,'kaml .Thlrrr*. .'■>[ 

E 3, trzy kirtony *C 7. Do tego prozzet n i owady E i .

CEMENT KASOFAW 'Kai I., 
s k n y n k a  o e i t o r -  12/0108. W ęgry.

p e łn y  1 p ię k n y  b iu s t
■ i. i i  delikatne i a n t  zbu­
dowane panie I dziewczęta 
przez B o b o a e  (prawni e t- 
chronione). 1 doza opłatru 
K 10-ao. Ł . T e r t e s ,  apteka 
pod orłem, LnfO R  "r. 741.

I rs I

Przybory do golenia
dobre i tanie p o le c a

I G N A C Y  C Z P R E S
KRAKÓW, ulica Szewska 13/51 

Brzytwy po K £ —, 6*—, 8 do 15. Aparaty do ii.no- 
goleni 16 do 20 K. P .s do obciągania brzyó-ry K 4 50 
do 5*50. Kamienie do brzytew K<'- ,0 dc *5< Maszy k 
d< w i. iów K 25*—. Dyamemy do szklą K 10—  do 
40’- .  Zapalniczki K I - ,  do 18*- .  Aparata fotogra­

ficzne K 6*50, 9— , i5— .
Wysyłka za pfónnlem pocztowem. Za nieodpowie­

dnie zwrucam pieniudze.

T nie] alk wzzęililel
Itouic ić! r̂o.' m:
Przeszło m iłion w  u- 

życiu I 
,yŁnmu(< praktyczny 
przyrząd dla każdego 
do zeszywania pasów

glachl do w ozów , o- 
uw ia , żagi i .w o rkó w  

Itp. W ażne dia żołnie­
rzy. D la sprzedają­
cych ra b a t Cena kom­
pletnego szydła po na­
desłaniu należytości 
z góry k o r . 5;—, a za 
pobraniem BO halerzy 
drożej. 6 sztnk kor. 
22*50. P o ls k i  s p o s ó b  
u ż y c ia . Pełna gwa- 
raneya! W y s y ła  fabr.

Dom handlowy

M. PIEROŻEK, Kraków,
Karmallckz 9/z.

»- r— te lw e  ly lko  z w yb ifę  naszą Hrmi n r ic ;c‘ I

8 halerzy

za kartkę korespondencyj­
ną) kosztuje m”j  katalog 
Który na żądanie inpehiie 

-armo wysyła

c. k. nadworny dostaw ca

H a n n a  K o n r a d
dom wywyłkowy w Brtlx,

Nr. 1796 (C zechy).
Ia  br-.ytw i  srebrnej s ie li K 
7-— , 8 11 Ap j  a ,y  bez­
pieczeństwa do o leń ia lw k lo- 
wane i 7 50, podwóji noże, 
zapasowe ostrza zi t.-zl- h 
ś-— , K r s z p i- -  'o  3trzyie- 

jl; 7. iosC r 1 brody i 28' ■ 
!?■-. W y iy tk f ,  .a za liczką 

iub ....p rzed .."" nadesłaniem  
należytości. W y m ia n a  dozwo­

lona lab  zw io f p ien iędzy.

im ii ratyl
Ja k o  generalny aai iti,pca 
B ankr L a. Verkehrsb, mL, 
k żp ltai ak cy jn  78,00.1000 
koron, polecam losy  ue r _ l,
po j»k najirzysiiępnieiszych 
warnnkaeh, n. p. 5 losów 
C r *on go K rsy śa  34  ra i 
po 8 kor. Rzutkich zastęp­

ców poszukuje

N . B E R H F E LD
K. ntor wymbny

Lwów, S71- itl. k r 1.

rklNO-WAiNGA'
przy ulioy iw. Gertrudy Ł. 6.

Co trzeci dzień
/  V

nowy program
Pnsdstswf ni< irwi^ą w dnłw powsrcdn.s od 
dzlny 4-twj po południu, w niedziela * tof? 

“cdrlnj 3-cłej po połudeb.

I 
Ie8 «
i 8 
8
R
M i .  m u  i i e i
j jlą g .j . . ' m ir **  pciądak) 

p m s U j- i a  viki*>
krtiah  wyu*,̂ i  iwaiage ayw 
rssii J l - * ’».7iy | » , i  p a -ij i

wan/di lazsm. Hajaow- 
ay, pr«s <akari7 polacan> 

W7nriunodw uiaow anr! 
wfadaj. T l l o s i a r  skai» 
| i l  u o  14  U 1* ^  W a r  
u i y w u U o  a w ę u s . T n  tu  
zrwn..rsrsgo n5yL.ni aparat 
polne* itp (o *i j*o uJk x  
krtłr fo  Wia'tu. 0 ti*>łk( ■ 
dJł * *1cl < j n t e e u f  lei płaa!t 
—icl J« '*-f»duie ** ptnrci, 
ćska-sk kadzwyuajuy Cf.y- 
u ad k era dwfa in
niko 'ptówiadufa awra ;1ak'ę- 
diy. Ca »  s 4*dataa»i 1 pe- 
*a , 'ru r  * l y c >  '*  r .
0.80, t  y  rą— - s e  t<*wą 
ts* Ual. j"»laj. Dytkr«—> 
wyaylka kos radasia s-.w. - 

U s t i  n a  s a l i a u y  p r r r

4wgirrlea: dani wysyłki**;
*  K U S L A i  Frtęo

Mimo wojny i kolooaln ij drożyzny sprzed i  ie firma

I G N A C Y  C Y P R E S ,
KRAKÓW, ulioa Sz; rska 13/51

r.--j po nadzwyciajnia tanich cenach 
i r  ; f uda Atuar-Bamonł, ayi :am Roiko.i’ , 

3 "  godi. idący, i  iaficnsilnam wor. 3£ 
Niklowy Gra Roąkopf na kamit-ilr koron 
45. Stalowy pi--kl sagarik  maKi* „Enigma* 
lnb „ f i l o 11 K 85 Staloww damski Ramon* 
kor. 60*- BudaU ..'.ilcpszy kor. 35-—  
Łańct i i ' J  irribma o j  kor 1 6 — , Zagary 

■ cianna i  n*jrozma<tszemi endnia r^eżbioncm1 ;ytnrh>a- 
4rU nc wagi t  Inńcni. *L«ml i  biciem */, gada, K 90 — . 

Za niarop'* -iadnia Tar»m «’—tądai 
C m a fr i darmo i oplatało.

Ręczne młynki do iboia
(praw nU  chroniona).

Mój orvginalny m lyn tk  
da ib o ift z masywnem 
okrywaczem  z drzewa 
dębowego lub żelaza, 
z przełamywaczem i śli­
makiem, nadające się 
znakomicie do mieienia 
na razówkę i piękną 
mąkę każdego gatunku 
zboża o pojedynczym 
jednak trw a łym  w yk o ­
naniu z szeibami do 
mielenia na zmianę z 
hartowanego materyału, 
a które przy częstem u- 
żyw aniu  są nie do zni­
szczenia. M odel 4 z rę­
czną korbą do małego 
gospodarstwa w aga 7 
kg. E  120. M ade i 5 z 
ręcznym kołem rozpę­
dowym  do w iększego
gospodarstwa około 12 
kg. E  160. Rezerwowe 
szeiby do mielenia E 8 .  
Za parę m asywnych 
podstaw z drzewa lub 
żelaza razem ze skrzy­
nią E  10 wiecej. W y-  

I syłka z W iednia za po- 
1 przedniem nadesłaniem 

K  20 zadatku reszta za 
pobraniem przez generalne zastępstwo!

M a x  B d h n e l
Wlsdafl VI, Nhrgarathriistrassa 27. Oddz. 62.

D li  tp rz e d a ją ^ y ó h  c e n n ik i d a rm o .

Garnitur kosmetyczny
dla pań

do osiągnięcia cz a ru ją ce j piękności.
L o r y g i n a l n y  f l a k o n i k  k r e m u  l r Ś n l e g  g ó r  A l p ^ j s K l c h * * ,  
n a d a ję  t w - r z y  d e l i k a t n ą  m iO d o c ia n c ,  c e i ę  o lś  u l e w a j ą c e j  
p i ę k n o ś c i  n s n w a ,  p o d  ; ; w a r a n c y ą ,  p i e g i ,  w ą g r y  z m a r s z c z k i  
i  w s z n l k i e  w y r z u t y  s k ó r n e ,  u e d . u g  o r z e c z e n i *  s ł a w n y c h  

l e k i r z y  i  m n ó s t w a  l i s t ó w  d z i ę k i  z y n n y c h  

1 k s i ą t c c z k a  . b i b u ł e k  p u d r o w y c h  u z n a n e  j a k o  n a j l e n s z e  
w r a  z e  w s p . n i a f e t L  i u s i e r k i e m  t n d e t o w e m .  V s * s y a t k o  
r a z e m  1 0  i o r .  z a  z a u c z k ą .  O d b i o r c y  z  o k u p a c y i  z a c h c a  

n a d e s ła ć  t ą  k r r  , t r  z  g ó r y  o r a z  1  k o r  i e  p o r t o .

„KOSMOS*4 Centrala Kosm etyki 
W a d o w i c e  ( G a l i c y a ) .  F u c h  p o c z t o w y .

łub wraoajio, ną îepkej naopa 
r̂seiK iię można w iruelkto

irykunywana na 5>*»oy ’.ue *um"iwlenia piiding miai*y

Po drodze do Zakopanego

ubiory męskie
dne tbnriwienia piiding miai*y

W ZWIą ZKUłfATOL KRAW CÓW
B KUKOWIE, n .r y U U . 7 .  OS LOCOIU, Hm  llutekl 7.

O eluow e «atcryat> na ekiaAslc w w telkfa wybora*
^ a k n li d is P rin w in i .wtoufo D nchow ieńntw ij n p o n ąd sn ja  - ic h a w i s p a c y a l iż c f  

io  i*łsd d  wrwTBbi&iic obr»nix fo to w s e n» to b t '» e  stc^ » x '
| * T 7 T  ' * j »

WMoiteią f . r h . „ , Ipalkakiarty U.  I V w , w, UgH*ts. Wtew w*-»— r aaMMw. ^łak-rmU O, Vrla4Uu w K w ta^i. »•« w u 4 m t V*wV» MaWtUaw*^


